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D o  w a l k i  z  r e a k c y ą !
Odezwa PPS

Polsce do w a lk i z reakeya. Ręka w  rękę I-(AW ) Warszawa, 22 lipea- 
Centralny k om ite t wykonawczy PPS  za ­

mieszcza dziś w  s,Robotniku“ odezwę, prote­
stującą przeciw  K orfan tem u , ja k o  u o so b ie­
niu i wodzow i r©akcyi. Odezwa kończy się 
słowami. W zyw am y warstwy robotnicze w

P o n ie w a ż  en d ecy  z  w ła śc iw e m  so b ie  nie* 
cerem  ondow anierri s ię  z  p raw d ą , ję l i  d o w o ­
dzić, ja k o b y  głośnia p rz e d  10 la ty ,  s p rz e d a ż  
w y d a w n ic tw  K o rfa n to w s id c li  N a p ie ra lsk ie -  
m u  b y ła  n iew in n ą , tra n isa k c y ą  — re d a k c y a  

.„ R o b o tn ik a "  z a d a ła  sob ie t ru d  o d s z u k a n ia  
w  ro c z n ik a c h  p is m  en d e ck ich , ja k  tę  s p ra w ę  
% c h a r a k te r  p . K o rfa n te g o , ta m  o sądzono . 
P o p a tr z m y ;  Oto, co p is a ł  p o d ó w czas  „K u- 
Tyer P o z n a ń s k i"  w  N rze  257:

„Sprzed,aż „Polalka" w ręce spółki K atoli­
ka, jak o  laika — choć rzuca n a  gosipódiairtkę 
tam te jszą  świilatło sm utne, do czego- powróci­
m y ju tro  — jasit jedraatoowoż maeżfenia diru- 
giofrizęidnego w pioirówmamiu z przejściem  p °-  
sta Korfantego n a  służbę polityczną „Kato­
lika". Z „Katolikiem " i poisłam Napiiieralskim 
walczyliśm y niejednokrotnie bronią, poili ty­
czną. In n y  by|ł s tosunek  między „Polakiem", 
a „Katolikiem", oraiz m iędzy posłem Korfan­
tym  a posłem N apiarałskim .

Iteecffl&ż poseł K orfanty i- „Polak" przed­
stawiał sw ych przeciwników  od la t jako* skoń 
czonyich szubrawców politycznych i niepolity­
cznych i był przez nich jako  taka ,publicznie 
stale  przedstaw iany. To była ju ż  a is  walka  
Polityczna, lecz często wprost obrzucanie się 
blefem, nad ozem w pow ażnych kołach d e­
m okraty  cznytch, a tiakże innych, szctzierzie u- 
bolew-ano. Dziś nietylko ten sam ..Polak1' w  
rękach spółki Katolika, ale poseł Korfanty  
Ha usługach i łasce tych, których do ostat- 
tniej niemal chwili przedstawia! swym czy­
telnikom, jako  opryszkow najgorszego ga . 
*u nku. To jeist fakt, k tórego wolimy po n a ­
c i s k u  n ie  nazywać. Gdyby poseł K orfanty 
był chwycił za kilof i poszedł w ęgle rąbać, 
byłby w społaczeństwie mimo w szystko wy­
wołał szacunek d la  siebie. To, 00- uczynił, o- 
znaazia d lań  śmierć moralno-polityczną11.

Ua-leko, d a le k o  od  wyroku śm ierci polity­
cznej do... o d p rz ę g a n ia  k o n i, do p ro k ła m o w a  
^ la > że t 0 k ry s z ta ło w y  c h a r a k te r  i  m ą ż  po li- 

ycz^ y n iezw y k łe j m ia ry , że n ie  b y ło  i n ie

p i e r w s z a  m a ł o p o l s k a  f a b r y k a  
Z W I E R C I A D E Ł !  S Z L I F I E R H I A  S Z Ł K A

Sp. z ogr. odp.
poleca: iu$tra s szyby szlifowane do mebli, 
;^stra w ramkach niklowanych i patentowe 
ną deszezółkaoh, szyby i lustra w każdej 
wielkości na składzie. — Dostarcza szkła

ntielonego dla celów przemysłowych.
Zam ów ienia przyjm uje

®sur© fabryki: Kraków, Grodzka 60,
I p., Telefon 270, 475

dzie z nami w  tej chw ili lud włościański. 
Chłopi podadzą nam  rękę teraz podobnie, 
jak ongiś uczynili w  walce o niepodległość- 
W alka rozpoczęta ze świadomością swych 
celów —  prowadzi do zwycięstwa.

m oże być godniej szego odeń n a  sta n o w isk u  
prem iera!

A  zw a żm y  jeszcze, że N apleraisktiego, re ­
daktora ,,K atolika", d ziesięć  ła t  tem u  sąd zi­
ła en d ecya, jak o  cz łow iek a  zn aczn ie łago­
dniej, niż, g d y  w y p ły n ą ł za czasów  ok u p acy i 
n iem ieck iej, jak o  w y d a w ca  .,G odziny P o l­
ski" — i zw y k le  p rzezyyyioej „gad ziną /.

G łów ny z a ś  organ  en d ecy i — G azeta W ar  
szaw sk a"  —  ta k  sek u n d o w a ła  sw em u  po­
zn a ń sk iem u  b ra tu :

„P. W ojciech K orfanty odegrał swego cza­
su w ażną ro lę  na  Górnym Ś ląsku, sto jąc 
na czele ruchu , Wióry wyem a<ncyipował wbnaw 
usiłowaniom „Kaitolitoa" i p. Napier&iłskiileigo, 
politykę po lską w te j ziemi z pod. kom endy 
niemieckiego centrum . Tego dzieła .piomyśł- 
nie dokonano i „Katolik" z lakteim dokona­
nym uroczyście się pogodził.

W praw dzie pokładano dość pmyszeichniiie 
nadzieję n a  p. Korfantego, że pio tym świie- 
tnym początku ctćtegra on pterw szorzędhą ro ­
lę .niiieltyłko w polityce naszej na Ś ląsku, aile 
w całym żiaiboirza pruskim , k tóra t'o polityka 
dzięki jego usiłowaniom została,, że tak  po­
wiemy, terytoryaln,ile zintegrowana; do ode­
grania wszakże rej roli p, Korfantemu za­
brakło  uieiyls umysłowych zdolności, ile in ­
nych zalet politykowi w naszych warunkach
potrzebnych'1.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu4)
Warszawa, 22 lipca, 

Przewlekanie przesilenia
Dzień dzisiejszy nie przyrifbsł żadnych zmiąn 

w sytuacyi.
Klub Pracy Konstytucyjnej systematycznie pod- 

sz -zuwany przez pana prezydenta miasta Krakowa 
Federowicza oraz sekretarza lwowskiej Izby Han­
dlowej Stesłowicza, w dalszym ciągu czyni utru­
dnienia w kierunku porozumienia się stronnictw 
cent owych.

Z całej akcyi Siesłswiszs, który wobec chwilo­
wej nieobecności Federowicza, cały Klub Pracy 
Konstytucyjnej prowadzi na pasku wynika, że za­
miarem ich jest doprowadzić do przesilenia na 
stanowisku Naczelnika państwa.
Dwulicowość klubu pracy konsty­

tucyjnej
Dziś o godz. 9 wieczorem poseł Stesłowlcz 

zjawił się u przedstawiciela stronnictw lewicy  
posła Witosa i oświadczyd, że na propozycyę u- 
tworzenia rzędy centrowego liczyć nie może, do-

„Nie tu miejsce rozwodni ć się szeroko nad  
przyczynami upadku Korfantego i jogo 
przedsiębiorstwa. Tyle tylko można powie­
dzieć, że dla wtajemniczonych koniec taki 
nie był ftiespodzAmką. W szelkie próby saam- 
oyi rozbijały się o upór, .a jeszcze, więcej o 
brak  odpowiednich kwalifikacyj u  p. K or­
fantego. który byt znakomitym i rzutkim  
agitatorem politycznym, lecz nie posiada! do­
syć charakteru do prowadzenia systematycz­
nej. wytrwałej, rzetelnej pracy od dołu11.

P om ijam y saerszą  ocenę m o ra ln ą  p. K or­
fantego, u czy n io n ą  przez jego  d zisiejszych  
zach w alaczów , a le  popatrzm y, ja k ie  ry sy  

ch arak terystyczn e w y tk n ię to  tem u... sikazań 
cow i n a  śm ierć p olityczn ą.

I. Niezdolność prowadzenia inaczej w a lk i 
politycznej, jak przez obrzucanie przeciwni­
ka błotem, n a d  czem  w  „pow ażnych  kołach 
ubolew ano" .

W obec tego, że  sa m i en d ecy  zarówno diziś, 
jak  i przed 10 la ty  u p ra w ia li aż n ad to  czę­
sto  bardzo n iew yb red n y  sposób  polem izor  
w a n ia  — ta k ie  św ia d ectw o  d aje  m iarę  k u łtu -  
ra ln o śc i m etod , u ży w a n y ch  w  p ra sie  p. K or­
fantego.

II. S tw ierdzono  nadto  brak n ie  ty  to u m y ­
słow ych , i le  in n y ch  za let, bez k tó ry ch  nie  
m ógł K orfanty  p reten d ow ać do m ia n a  p o li­
ty k a : zarzucono mu brak charakteru i  ja. 
k iejkolw iek systematyczności.

P otęp ion o  n ie ty lk o  bardzo n iech lu b n y  eipi- 
zod w  jego  ży c iu  — sprzedaż własnych idea­
łów  i  własnego pióra człowiekowi, którego, 
jako szkodnika, piętnował, lecz  p oza  rama­
m i tego fa k tu  ocen ion o go, jak o  człowieka, 
który wogóle nadawał się hy! ty lko na agi. 
tatora, dobrze trzymanego w  karbach, ale 
n ie n a  p o lity k a  i  notab en e tak iego , któryby 
dość sa m o d zie ln ie  m óg ł się  obracać.

A le teraz endekom  potrzebny b y ł im pet p. 
K orfantego n a  czas przedw yborczy, u p a try ­
w a li w  n im  dobry „tank" p rzeciw  lew icy .

W ięc p a so w a li go  n a  w ielk iego , b ezkonku­
ren cyjn ego  m ęża  stanu!...

magając się przytem, by odbyły się wspólne 
posiedzenia klubów lewicowych z klubami pra­
wicowymi.

Po takiej odpowiedzi Stesłowicza, kluby le­
wicowe odbyły naradę, na której stwierdzili n ie­
chęć klubów centrowych, w szczególności * klu­
bu pracy konstytucyjnej i Skulskiego do roz­
wiązania kryzysu gabinetowego, stwierdzając 
następnie, że jedynem możliwem wyjściem z po­
łożenia, to skłonienie Naczelnika państwa do 
ponownego podjęcia inieyatywy.

Klub pracy konstytucyjnej w służbie 
endecyi

Zaznaczyć należy, że wielki znawca farmako- 
Iogii p. Skulski w dążeniu do kryzysu na sta­
nowisku Naczelnika państwa, łącząc się z klu­
bem pracy konstytucyjnej, oddał się pod ko­
mendę księdza-inkwizytora browarnika Lutosła­
wskiego.

Charakterystycznym momentem, stwierdzają­
cym powyższą naszą opinię, są nakazy, jakie 
zostały rozesłane prżez luendecyę, respective

Kim jest Korfanty?
Jak charakteryzowali endecy Korfantego przed 10 laty

Próby obalenia Naczelnika państwa
Fałszywa gra klubu Pracy Konstytucyjnej
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tam przpżył ostatuia fazę rozkładającej go za 
życia choroby. W ediug tych mformacyi wiadza 
w Moskwie przeszła w ręce radykałów, którzy 
zabifi Lenina w pociągu i wyrzucili jego ciało 
do rzeki w chwili, gdy pociąg przejeżdżał most 
na Donie pod Rostowem. Podobno jeden z tych

radykałów, cz'oneb komitełu wykonawczego 
Iłl Międzynarodówki, który towarzyszył Leni- 
nowi w p o c ą g u , bra* udział w zb odni i obe­
cnie zam esz«ał >a«o Lenin w w.Ili na Kauka­
zie. (Litwinow oświadczył w Hadze, że pog.oski 
o śmierci Lenina są zmyślone. Przyp. R ed).

Przesilenie w e  W f © s z ;e e f i
Strejk generalny. — Teror faszystów. — Król, a socyaiiści

Rzym. (PAT) Strejk generalny w Meayolanie 
zakończył się. W Piemoncie zanosi się na zakoń­
czenie strejku. Faszyści wydali manifest, w któ­
rym chlubią się, iż unicestwili strejk i wzywają 
swych zwolenników, by byli gotowi na dalsze 
rozkazy.

Masyolan. (PAT) Wczoraj sytuacya stre:kowa 
zaostrzyła się. ’ Przywódca faszystów Mussolini 
przybywszy do Medyolanu, udał się natychmiast 
do prefekta i zapewnił go, że strejk w Medyola- 
nie i na prowincyi zakończy się w ciągu dma. 
Mussolini wydał nadzwyczajne wydanie dziennika 
„Popoło dltalia* (organu faszystów), w którem na 
naczelnem miejscu umieszczooy był napis: „Albo 
niedorzeczny strejk się skończy, albo 30.000 fa­

szystów obsadzi jutro Medyolan*! Na wydaniu 
tem mieści się także wezwanie do faszystów, aby: 
się zgłaszali u swoich komendantów. Ultimatum 
faszystów wywołało wzbm zenie w mieśc.e. Wiele 
osób zaangażowanych w życiu poiitycznem opu­
ściło miasto

Rzym. (PAT) Wedle inforroacyi prasy włcskiej 
gab uet ma utworzyć Oilando.

tizym. (PAT) Król w daiszym ciągu odoywa na­
rady z przywódcami stronnictw. Wobec duże] roli, 
jaką odgrywa łrakcya socyalistyczna, przewidy- 
wane jest, że król zaprosi dla wyiażeuia opinii, 
przywódcę socyąlistów Turatiego, oraz przewodni­
czącego koufederacyi pracy D’Aragonę.

O b ro na  republiki w N iem czech
Amsterdam. (PAT) Na onegdajszem posiedzeniu 

międzynarodowej konferencyi zawodowej delegaci 
niemieccy Wells i Crispien zdaji szczegółowo spra­
wę o stosunkach politycznych w Niemczech. W dy- 
skusyi jaka się po tych sprawozdaniach wywią­
zała, przedstawiciele poszczególnych krajów pod­
nosili konieczność utrzymania jednolitego frontu 
proletaryatu w celu zwalczania reakcyi i ośw ad- 
czyli się za wspólną akcyą. Co do wytycznej tej 
akcyi, panowała zupełna zgoda. Na posiedzeniu 
popołudniu wybrano komisyę, do której weszli 
przedstawiciele międzynarodowego związku zawo 
dowego, drugiej międzynarodówki i wiedeńskiej 
międzynarodówki. Komisya ta ma wypracować 
wspólne oświadczenie, które będzie wyrazem za­
patrywań trzech kierownictw.

Amsterdam. (PAT). Na sobotniem posiedzeniu 
międzynarodówki związków zawodowych, diugiej 
międzynarodówki i wiedeńskiei wspólnoty pracy 
przyjęto manifest, w którym robotnicy wszystkich 
krajów przyjmują zobowiązanie popierania niemie­
ckich robotników w walce przeciwko reakcyi. Ma­
il.fest podnosi dalej żądanie rewizyi układów po­
kojowych.

Wybrano komisyę, która 'będzie miała za za­
danie zbadanie konieczności rewizyi układów 
pokojowych. Do komisyi tej naieży także dr 
Otto Bauer. Wkońcu przy ęto rezolucye, która 
oświadcza', że wykonanie wyroku śmierci na: 
eserach zniszczyłoby na długi czas możliwość 
przywrócenia jedności pro.etaryuszy wszystkich 
krajów.

ks. Lutowskiego do klubu pracy konstytucyjnej 
i Skulskiego.

Do klubu pracy konstytucyjnej został w ysła ­
ny nakaz, aby członkowie tego klubu incorpo- 
re na czele z Baworowskim, Śtes-lowiczem i Fe­
dorowiczem stawili się przed księdzem-browar- 
nikiem Lutosławski w Związku Ludowo-Narodo­
wym  celem wzięcia udziału w demonsiracyach, 
jakie urządza jutro całe chuligaństwo warszaw­
skie, -

— o o o  —
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na wtorek 

25 lipca stronnictwa prawicowe przygotowują 
generalny atak. Prezydyum Związku polskich 
posłów socyaiistycznych zawiadamia, że na ten  
dzień przyjazd wszystkich posłów PPS. jest ko­
nieczny.

Warszawa. (PAT). Dzienniki warszawskie do­
noszą: Przedstawiciele stronnictw lewicowych, 
którzy podjęli rozmowy z przedstawicielami u- 
grupowań centrowych w sprawie utworzenia 
nowego rządu, wydali komunikat następujący:

Z ramienia delegacyi stronnictw 'lew icow ych  
poseł Witos odbył w dniu wczorajszym konfe­
rencyę w sprawie utworzenia gabiuetu z przed­
stawicielem NZL. posłem Skulskim, przedstawi­
cielem KPK. posłem Stesłowiczem i przedstawi­
cielem klubu mieszczańskiego posłem Rossetem, 
żądając odpowiedzi co do propozycyi im uczy­
nionej. Przedstawiciele stronnictw centrowych  
zastrzegli sobie danie odpowiedzi po decyzyi 
swoich kiubów. W  szczególności co do klubu 
NZL. miało to nastąpić wczoraj wieczór. Na 
propozycyę bloku lewicowego poseł Skulski o- 
świauczył co następuje: Za jedyną realną dro­
gę dojścia do porozumienia w obecnej sytuacyi 
parlamentarnej uważa wszczęcie pertraktaeyj 
przez zespół stronnictw lewicy z istniejącą w ię­
kszością centrowo-prawicową, nie zaś z poszcze­
gólnymi klubami tej większości.

W arszawa. (AW) W obec zapewnień ze strony 
skrajnej prawicy, że zamierza ona postawić 
wniosek wyrażenia nieufności Naczelnikowi pań­
stwa, blok lewicow y zebrał się na naradę o g. 
12 w południe. Lewica zamierza zająć wobec 
tego wniosku jednolitą pozycyę, przyczem po­
siada zapewnienie poparcia klubów mieszczań­
skiego i pracy konstytucyjnej. Pozatem oma­
wiano też różnice, jakie w łonie bloku się za­
rysowały na tle wysuniętych przez p. Witosa 
postulatów utworzenia rządu parlamentarnego. 
Różnice te są tak silne, że zagrażają rozbiciem  
się bloku lewicowego przez wystąpienie jedne­
go lub dwóch klubów.

W arszawa. (AW) „Gazeta Warszawska* dono­
si, iż w  południe odbyła się konferencya stron­
nictw większości. Przedstawiciele KPK j klubu 
mieszczańskiego, do których się zwróciła dele­
gacya stronnictw lewicowych, dadzą jej odpo­
wiedź analogiczną do tei, którą p. Ratajowi u- 
dzielił poseł Skulski a mianowicie, że skoro 
delegacya lewicowa występuje w imieniu całego 
bloku, powinna ona zwrócić się do całego blo­
ku stronnictw większości centrowo-prawicowej, 
a nie tylko do części jej ugrupowań.

W arszawa. (AW). „Rzeczpospolita" i „Gazeta 
Warszawska* zamieszczają odezwę potępiającą sta­
nowisko lewicy i Naczelnika państwa i wzywa do 
demonstracyi na rzecz Korfantego w niedzielę w 
Alei 3-go Maja. Odezwa jest podpisana przez Zwią­
zek Ludowo-Narodowy, Chrzęści ańsko-Narodowe 
stronnictwo Pracy, Narodowo-chrześeiańskie stron­
nictwo Ludowe, Narodową Organizacyę Kobiet, Za­
rząd główny Towarzystwa „Rozwój* i Związek 
Chrześciański Rzemieślników, Legię obrony kon­
stytucyjnej oraz 58 cechów warszawskich.

Warszawa. (AW). Wczoraj odbyły się narady 
wybitnych finansistów z udziałem przedstawicieli 
wyższych czynników państwowych. Na posiedzeniu 
rozważano sytuacyę finansową państwa. Stwier­
dzono zgodnie, iż przesilenie rządowe powoduje 
miliardowe straty. Zastanawiano się tedy nad środ­
kami, któreby mogły zmniejszyć tę klęskę. Wysu­
wane środki okazały się połowicznymi. Wobec te­
go postanowiono zakomunikować swoją opinię, o- 
partą na cyfrach najwyższym odpowiedzialnym 
czynnikom państwowym. Cyfry mają wykazać, iż 
każdy dzień przesilenia przynosi Polsce stratę co- 
najmniej jednego miliarda marek.

Pogłoska o zamordowaniu
L e n in a

Warszawa. (AW) „Daily Telegrapb* ogłasza 
depeszę z Kopenhagi, według mformacyi o- 
Ir. yinauyeh przez Rygę, Lenin został struty 
w drodze na Kaukaz, gdzie go wysłano, aby

Rokowania polsko-niemieckie
Warszawa. (AW) Według „Kuryera Polskiego* 

podczas rokowań polsko-niemieckich w Warsza­
wie ustalono, że przyszłe pertraktacye w kwe­
styi zawarcia układu handlowego z N;emcami 
rozpoczną się 1 września i prowadzone będą 
częściowo w Warszawie, częściowo w Drtźme. 
Podczas przedwstępnych rokowań w Warszawie 
osiągnięto porozumienie w kwestyi ułatwienia 
trauzyta z Niemiec na wschód.

Rokowania w przemyśle 
tkackim

Łódź. (AW). W  lokalu Związku przemysłow­
ców włókienniczych odbyła się konferencya 
między przemysłowcami a delegatami Związsu  
zawodowego robotników przemysłu włókienni­
czego w sprawie podpisan a umowy giównej, 
zawierającej szereg punktów, mających unor­
mować stosunek pracodawców do robotników. 
Głównym tematem dyskusyi była sprawa usta­
lenia sposobu wynagradzania pracy akordowej 
i zagwarantowania robotnikom akordowym m i­
nimum egzystencyi. Dyskutowano również nad 
kwestyą> nakładania przez przemysłowców kar 
na robotników, nieprzestrzegających regulami­
nów fabrycznych. Delegaci robotników m e zgo­
dzili się na ten punkt, oświadczając, że w spra­
wach tych jest jedynie kompetentny inspektor 
pracy. P on iew aż^ / żadnym punkcie nie doszło 
do porozumieniajrsprawa podpisania umowy głó­
wnej została odłożona prawdopodobnie na diuż- 
szy czas.

—  o o o  —

Machinacye zaborcze Rosyi 
sowieckiej

IWoakwa. (AW). Władze estońskie zdobyły doku- 
menta, z któiych widać, że w maju br. rząd so 
wiecki nosił się z zamiarem dokonania przewrotu 
w Estonii. W tym celu ku gran cy estońskiej byt 
ściągnięty oddział wojska sowieckiego, składające­
go się w połowie z komunistów estońskich, który 
na dany rozkaz rt ai samoizut i e pr- ek>o z>ć gra­
nicę i oddać się do d'spozycyi estońskiej j>a ty i 
komunistycznej, która tymczasem miaia skoncen­
trować swe siły niedaleko granicy estońskiej. Estoń­

ska partya komunisiyezna miała ogłosić rząd estoń­
ski za obalony i proklamować nowy rząd sowie­
cki z Kingissepem na czeie. W razie niemożliwo­
ści opanowania sytuacyi nowy rząd miał się zwró­
cić do Rządu Rosyi sowieckiej jako republiki bra­
tniej z prośbą o posiłki zbroine. Poczem rząd so­
wiecki miał jej dostarcz) e pomocy, wprowadzając 
do kraju swe skoncentrowane na gran oy kontyn­
genty. Przewrót m a ł-s ę  odbyć sposobem zastoso­
wanym już w Gruzyi i innych republ kacb Kau- 
kazkich. Aresztowanie i rozstrzelanie Kmgisepa i 
szeregu innych wybitnych komunistów estońskich, 
udaremniło te zamiary.

U W A G I
Kl©r nadal będzie politykował

Warszawski „Kuryer Poranny* pisze pod tyih 
tytułem:

„Dowiadujemy s ę. że na niedawno odby­
tym drugim kra,owym zjeździe katolickim sH 
Płocku zgłoszono w czasie posiedzeń jego 
sekcyi społeczno wychowawczej wniosek, do-1 
magająey się oświadczenia się zjazdu przeciw 
politycznej działalności i agitacyi w kościel? 
przy pomocy ołtarza i ambony.

W niosek oczywiście nie został uchwalony, 
wyt óinaczono bowiem 9naiwnym* wniosko­
dawcom i cgółowi członków zjazau, że spra­
wa ta naieży do zakresu władzy bisaupiej, 
wobec czego zjazd „złeby sobie wystawi! 
świadectwo f!!), gdyby się co do niej wypo­
wiedział*.
O ile ta wiadomość, podana przez „Kuryer 

Poranny*, jest ścisła, świadczyłaby o pewnym- 
choć pi z tłumionym przez większość, zdrowy;'1 
odruci u w obozie kh rykalnytn.

W skaiyw adaoy, że i lam, śród um ysłów  mniej 
op o ilun Si.yczuy.eh i mmej zahukanych rodzi 
jednak  pewien Diesmak z powoou poczynać 
na, ba rdz ej rozpolitykowanych as ęży i jaka* 
chęc na n aw y  tyco stosu o ków.

Pytan ie ty  ko, czy podziałała tu w łasna ini 
eyaU w a, czy też dopiero pewue rygory  RzymU; 
którem u -/.kezynai się n  e podobać że w po o ;il 
za uołit czu ju !' m a n d a te m '  por«>na ją r.s .ża 
pOuiycy zau.euoy wać ooow ązki kościelne.

- o o o -  ,



Nr. 164 N A P R Z Ó D S

Prowakacye endeckie
Jak  u rządzali endecy i chadecy święto n aro ­

dowe jpolącuania Górnego ś lą s k a  z P olską w Ka 
towicach w ym ow nie ośw ietla to organ  NPR 
»Poiak“ :
. „Zaoząitlo robić z tego dnia historycznego wiec 

agitacyjny. Atoli m usiano wiec ten przerw ać, 
gdyż zaczęto form ow ać się do pochodu, k tóry  
w ypadł znakom icie.

W ojew oda p. poseł Rym-er podejm ow ał przed- 
stawidieli rządu , sejm u oraz delegatów  z dal­
szych stron  sk roum eni śniadaniem .

P rzerw any  wiec w p a rk u  południow ym , roz­
poczęto n a  nowo.

Rozum iem y, że pow inien był przem ówić woje­
woda jak o  gospodarz i p rzedstaw iciel rząd u  i 
sejm u, przedstaw iciele obcych państw , wtszyst- 
ko to  w porządku. Ale robić z teigo1 wiec ag ita ­
cyjny, uw ielbiać i ubóstw iać tych, którzy n a j­
mniej m a ją  zasług n a  G. Ś ląsku, to snczyt bez­
czelności. A k to  to zrobił, k to  zbezcześcił tein 
dzień historyczny  zap y tu ją  czytelnicy? B yła to 
elita n a ro d u  polskiego, była to N arodow a De- 
m okraicya i partye  albo raczej lud&re, sto jący  n a  
ich żołdzie. Ci ludnie przyjechali robić sobie na  
G órnym  Ś ląsku  reklam ę.

G adanie ich rozpoczęło się program ow o. Lecz 
w e w szystkich tych  przem ów ieniach ani je dnem  
słowom  nie podkreślono zasług tych, którzy 
zdrow ie i m ienie, k tórzy  k rw ią  serdeczną zie­
mię ś ląsk ą  skropili, an i stów ka uznan ia  dla 
ty  cii praw dziw ych  obrońców' i pracowników 
górnośląskich. Spraw ę n ap raw ił ks. dir. Kubina, 
Ikótry oddał cześć cieniom tych, k tó rzy  życie po­
łożyli n a  o łtarzu  Ojczyzny, alby innii żyć mogli.

I cóż się sta je?  Podczas g d y  inne przem ówie­
n ie  słuchano  z uw agą, podczas przem ów ienia 
los. -dra K ubiny zactzyńa się gwar, tak , że już 
pnzy następ n y m  stolo m ów cy n ie m ożna zrozu­
mieć, a c z k o lw ie k  m ówił głosem  donośnym . Dla 
obiektyw nego obserw atora rzecz ta była jasna . 
T u się z jechała endecya i tylko jej zasługi n a ­
leży podnosić, in n e  w szystkie w k ąt.

Poniew aż wiec ten  p a rty jn y  rozpoczął się na 
dobre, poczęli pnuedistawiciiele innych stron ­
n ic tw  się tak że  nam yślać, czy by się też nie po­
leciało głosu zabrać.

Zauw ażono jak  przy pew nym  stole dzwonio­
no  po trzy  razy. N astąp iła  cisza, poseł wista je 
‘(poznali, że był z lewicy), n im  zaczął mówić, w 
tej chwffli w yręcza go jak iś  beiasien-sowy gadu ła  
Ołmdeicki poseł z lewicy, nie chcąc. wMocmnfe aro- 
ibić aw an tu ry , siada. To pow tórzyło się trzy  ra - 
By' P rzy  sto le prezydyalnym  siedzi sobie chłop, 
móiwianio, że był to  wicem a r  szalek sejmiu p. Maj. 
P an  tein a  raczej chłop, ale w icem arszałek se j­
m u  w sta je  i  zaciayna mówić. W tej chwili zja­
w ia się do niego jak iś  obywatel, zw racając się 
do niego słow am i:

P roszę pana, te raz  'kito inny będzie przem a­

wiał, n iech pan  usiądzie. Chłop, ale bądź -co bądź 
w icem arszałek sejm u, u-siada. Gdy się lis ta  
m-ówlców enideckśich -skończyła, diano znak, że 
trzeba salę o-puścić i opuszczono ją . Endecya 
wychodzi zadow olona, że odniosła n a  G. Ś ląsku 
św ietne zwycięstwo. Jes t ona więc te raz  jed-ną 
z najsiln ie jszych  party j ma G. Ś ląsku, o czem 
już swego ezasiu w pism ach swych donosili, że 
najsiln ie jszą  p a rty ą  n a  G. Ś ląsku  jest N. D., po­
tem  Ch. D.. następnie N. P  R, no , d ostatecznie 
P P. S. (??)

Ja k  m y n a  Górnym  Ś ląsku  w yglądam y? Co 
się to  pirzez jeden dzień z Górnego Ś ląska stało? 
No, stało się, ale c-hyba juiż siię więcej to  nie s ta ­
nie. P rzy jechała  Narod-owa Deuno kracya/Z  -całej 
Polski (w sali obiadowej m iała  większość, czego 
j-ej n ik t nie zazdrości) i z-c św ięta Narodowego, 
zrobiła sobie wiec reklam ow y. T eraz w-iemy, jak  
ci ludiziiie po jm ują  in te re s  narodow y.

Przyjechali, zbezcześcili nam  św ięto narodo- 
we, pojechali, a  z nimi. też t a  najsiln ie jsza  p ar- 
tya  n a  Górnym  Ś ląsku, o k tórej wyżej "wspom­
niano. P rzyjechali, pojechali, a po nich nie po­
zostało n a  Górnym  Ś ląsku  nic więcej, jak  ty lko 
sm u tn e ' wspomnienie.*1

Do powyższego n ie  dodam y żadnego kom en­
tarza , ponieważ każdy  czytelnik zrozumie, że 
szopa m-eidizieilna była najazdem  endeków, k łe- 
rylkałów, wstepiniików i reokcy-i na, G. Śląsk.

W ten  sposób chciano osiziukać i zbałam ucić 
poM dch robotn ików  i ziaprz-ądz do parow ozu 
reakcyi.

P lan  się nie ud ał i w steczników  opanow ał 
s tra c h  i lęk przed uśw iadom ionym  p-roletarya- 
t-em polskim.*/

* * *
E ndecya nie poprzestaje  na. tych  beize-ceń- 

s-twach i o rdynarnej -parowo-ka-cyt, lecz występuje 
wrogo przeciw Masćc robotniczej i rzu ca  n a jg o r­
sze oiazozeirstiwa na. socyalistów. Poniew aż w nie 
dzielę zapowiedziano praw dziw ą manifesrta-cyę 
tych, co krwrią, bólem i -znojem wywalczyli Gór­
ny  Śląsk, p ra sa  endecko-chadecka szykuje bo­
jówki. do -zamachów n a  posłów socyalistyes- 
llych. „Goniec Ś ląski" tamtej-sizy organ endo-kłe 
rylkałćw pisze:

Przybycie socyalistów do Katon ie d la sztucz­
nej (?) dcmon-s-tra-eyi łatwo może Sprowokować 
s ta n  oblężenia. A w  dzfei-e jszych , niejasnych, je ­
szcze stosunkach  praw nych oznaczałoby to u- 
clerzenie w na-s/ą. au tonom ię wojewódzką sic!). 
N a ja z d , socyalistów  n a  Śląsk może m ieć i dla 
naszej ludności, jak  niem niej dla Polski uic- 
obliczainę następstw a. 1

N a taki ton pozw alają sobie wstecznicy, k tó­
rzy potępiali każde pow stanie i beż ogródek 
wzywają, w ładze do ogłoszenia stanu oblężenia. 
Jeszcze z m roków nitowali ludność nie u jrza ła  
pogodnego dnia wolności i stów w iary  w przy­

szłość, a już zg ra ja  endecka chce w epchnąć lud ­
ność robotniczą w s tan  niewoli. Na sk u tek  tych 
m achinacyj ogłasza „G azeta Robotnicza** ta k ą  
przestrogę:

„W  Kochlo-wica-ch wó-jt tam tejszej gm iny p. 
Krzymiik w zyw ał ludzi do obicia naszych 
posłów isztaichetiami. Znam iennym  jest, z-c 
n aw et osoby urzędow e w zyw ają do gwał­
tów. W szelką odpowiedzialność za zbrodnie, 
które popełnione będą w niedzielę, ponosi 
„Goniec Śląski**.

A w anturnicze -zapędy m afii endeckiej nie li­
s ta  ją, -chcą stw orzyć -zamieszanie i siać niezgo­
dę. Sobotni n u m er .,Gazety Robotniczej** podaje 
nowe apele do tow arzyszów  górnośląskich.

Heca „Gońca** i „Grcn-cerki** daje obfite 
piony. W niek tó rych  m iejscow ościach grożą 
obiciem, oziem „Goniec** się niezw ykle cie­
szy i zaw czsśnie tryum fu je . W  innych m iej­
scowościach znowu z r y w a ją  p lak aty  PPS  
wz.ywąjące do ma-niif-estiaicyi. Uczynili to  ta k ­
że w Oiraegowie, gdzie endeccy  bandyci po­
zryw ali nasze p lak a ty  a toin. grlrie nie mogli 
zerwać to zam azyw ali błotem . P fu  z takim  
sposobem  zw alczania przeciw nika. T ryum f 
„Gońca** może ale coś innego wywołać, a to  
walki bratobójcze n a  G. Ś ląsku. I do te-go też 
ten  paszkw il zdąża.

Baczność Towarzysze 
nje dajcie się sprowokować!

Br. Chzobok na czele bojówki Korfantego.
Dr. Chrobak zdegradow any pułkow nik  

powstańczy, organizuje bojów kę ein-decką. 
aby rozbić -szeregi m anifestu jących  ro b o tn i­
ków górnośląskich w niedzielę dnia 23 lipca. 
Tow arzysze nie dajcie się sprow okow ać! Za­
chow ujcie ws!zędiz,i-e wzorowy spokój pod­
czas -ma-niif-esitacyi PPS. Obchód sam  jes t w 
dostateczne j mi orze zabezpieczony.

Nie m-aan-y popro-stu słów d la  napiętnow ania 
tej bandyckiej roboty, . teigo ołia-mstiwa prowo­
katorów ' endeckich zapożyczających m etody 
do w alki z prze-ciwni-ki-cm ze słow nika ca r­
skiego.

Lud górnośląski będzie uroczyście m anife­
stow ał, nie da  siię sprow okow ać i uśw ięci ten 
dzień historyczny przykładnie. Serca robotnicze 
w całej Polsce będą radow ały  się z te j wiełlkiiej i 
niezapom nianej chwili i będizd-emy wznosić 
wspólne okrzyki w iary o wyzwolenie liudu p ra ­
cującego.

Wiadomości polityczne
Pro test przeciw  sk azan iu  eserów. Za przyfkła-

dem Anatola Franioe‘a znakom itsi liczeni i p ro ­
fesorowie wystosowali list -pro-t-es-tujący przeciw ­
ko procesow i eserów. W liczbie podpisanych 
zn a jd u ją  się maiz-wi-s-k-a; A ulard, P a in le re , Meił- 
let, Seaitełsto, Lion, Hauser, C harles Gide, H a- 
d a in ard , Levy-Bru-hil-. .Seignobos. Obecny w P a ­
ryżu znany  p isarz  angielski W ells podpfisaft rów ­
nież ten protest.

Ma r i o  m a r i a n i

Z a id ro ś c
— Ależ ja  przeprosiłem  cię, zresztą powied-zia- 

*6io;ci, że cię kocham  jeszcze, ale jeżeli nie masz 
siły -dio przebaczenia, możesz odejść... Ja  byłem 
®®caerszy od  ciebie, bo wyznałem  ci wszystko. 
* ty  gm atw asz się w sieci kłam stw  i zaprze i,z i;sz...

— Nic nie zaprzeczam...
— Ziajtem . wyznajesz?...
— Ni-e widzę potrzeby ani zaprzeczać, ani wy 

żttawać, mówię ci, że 'odejdź i tio w ystarcza.
. Wteidy o-n. rzucił -się, chwycił ją  paiawis- m  gar- 
■®a, ręce drżały m u, a zia-cisfcają-c je  gwalfówniłe 
w j-ej w łosach, wołał przy jej tw arzy:

■— Z -Mim? z kim ? Chcę wiedzjeć, uwaiżaj! chcę 
^iadteieć!...

Z drętw iała misi.
.. — Nie bądź ordynarnym , wiesiz, że ni-e lubię
tego, a  -potem na co zida -siię wiedzieć? Co oi n-a

-zależy; c-z-y ph-ci ilbyś się aroliić rzecizywiści-e
-śmies-znym. szukając go, wyzyw ając ., to ju ż  nie
^  zw yczaju w naszym- wnieiku i oh®craym czasie...
Nez-cze teg-o trzeba-, a-by zaipiastnicy itlracili czas

domu, dia-ją-c sobiie kułaki o  toabi-ety, jeżeli,
Gtc-eicie w ym achiw ać rękam i, idźcie na front, tam
Je®t milejsce dla każde-go...* * *

dwóch m iesiącach. Na tej samej werandzie, 
k tó re j k iedyś Anitia V-e-rtsn i N ara die Mariini 

^'żmiawialy.
Anita: Talk. pokochał mnie na. nowo, Cierpko, 

z-goryc-zą n-a ustach;bylo  to  coś strisznego , była 
o  miłość nowa, tragiczna i despemefce, łłitóra

bolała.
Myśl-ałani, że chc-e mnie zadusić -piie-szozotimi. 

Jego miłość była j-ak żar, jak  w stręt, jak  zemsta. 
Nocami czasem bałam się go. I czułam, ża cierpi,, 
że cierpi ogrom nie. W zrok miał błędny, był z a ­
wsze rozgcrą-czkow-any. Jak a  sm utna, Na-ra.. taka • 
miłość! Kochał m nie ty lk o  ciałem, k tó re  paliło 
się ogniem -moich żył, płomieniami morach wło­
sów, żarem mojej skóry! Zostawaliśm y zawsze w 
domu, zamknięci, leżNiś-my, jak  tknięci jeetsayim 
śmiert-elnem cierpieniem. On tak chciał.

Nigdy nic był nasycony,, ale w przerw ach wy­
czerpania j’Sig‘0 biedae narwy; p-iiz-ecz-ułoine zmę­
czeniem, iry tow ały  się wspomnieniem i sprzeczka 
pow tarzała się, o stra , cierpka, ordynaima. Był 
to aras-ztą monolog, m onolog czailcń-c-a; ja mu nie 
odpowiadałam, ailę i moje -mi-lezeni-ą irytow ało gio.

— Ty, ty  mogłaś... — i jp-rze-siaidizał w swojej 
roapa-cizy, rzucaj ą-c się n-a m oje ciało, zmęc-zoine 
rtoizfcoiszą i m-iótał obelgami.

Dzdie-sięć -dni : dziesięć nocy trw ała ta zmora...
W ydało mnie się tio wiekiem i m yślałam , ża 

jestem  w męazeńskfem kole z duszą -przęklęte- 
go... Cozia bój... N-aiia, ta k a  miłość, coza ból!...

Dzie-sięć dni i daiicsiięć nocy wytrzymala-m, po­
tem  ulitiowałam się. To -dila raiegó, wi-eisz, dla nie­
go, nie d la  mnie. Ja  byłabym wytrzjimiałia mą- 
raeństw o; my, to b te ty , um iem y -cierpieć, al-bo 
może cierpimy minie-j od cżsippień mężc-z-yzn. Jego 
obelgi nie do tykały  mnie' i nie bałam  się, kiiedy 
chciał mnie zabić; uaw-et ciosy m nie nie bolały, 
bo nawet bił mnie; tak,, bił, dwa razy biedaczek, 
w tych dziesięciu dniach. Stracił zupełnie pano­
wanie mad -s-o-bą, był jak  obłąkany i bił mimie. 
Ale nie bolało mnie, wydawało mmiie się, ae to 
silna pie-sizczo-ta: nie wiem, zdaje się,, że eferpi-ąe

w ten sposób, n-ie czuje się nic. T }eg«o pieszczoty 
były dizikiel Byłam cała sinia i' pogryziona, Ale 
ja  w gruncie lubiłam tan  j-ego szał i tę moją -mę­
kę. M yślałam: jak  on mnie -kocha! j-afc mnie ko ­
chia! Ale było mi go żal, cierpiał zaw isłą  Niaina, 
oienpiiał zawieie i -nie mogłam... dłużej...

Przez te dni -dziesięć ni-e zmal-aiz.ł odwagi dio za­
bicia mnie, d w a .ra z y  w  paradoksy-zmie gniewu 
przyłoży! mi rewolw er między brwi, zam knęłam  
Oczy, m yślałam : koniec. Ale 'uczułam  zimny p-o- 
o?,tłumek na. c-zioile, a broń odrzuci®.

— Niie, nie chcę być zabójcą,
Mnie było wiszyśik-o obojętne. ŚirfieirĆ byłaby 

-osf-atetciznic zgasiła te  płomne-Ti-re, yśśród któryic-h 
te dni p-rze-bywałiam, byłabym m u darow ała i tę  
resztę  mc jogo życia, w yznając: m-a-siz raioyę, zrób, 
co ch ciesz. Ziabij mnie. Czaisami żal m u jeidlrriak się 
robiło, żc mnie tak  m altre tu je  i męciziy t-ak -dłu­
go... -sizczególn-iej, kiiediy mus-zkuły twaiizy ittrętwiila 
ły mnie z bołtt, z-ę-by dzwoniły, a  m oje milozienie 
wydawało się ob-ojęteościią. Wfiedy rnioże obawiał 
sii-ę u tracenia mni-e i błagał mnie.

— N-ie, n-ie kochane- biedniąfkd, ja ciebie zamę- 
-cz-aro, my w gruncie wszyscy tia-cy jesteśm y... o- 
biciżyświa-ty... może oi-ę zaniedbywałam, t ik ,  póź­
niej,, sk o re  nie chciałam  ci piizpbaiaziyć, powihie- 
nem był zabić cię, za-mlast tylko męczyć... zam ę­
czę, ponieważ ty mnie męczysz, bo dię kocham , 
a ty  mnie spraw iłaś ból... J-ak ty  mogliiiś? Nie 
mam siły cię zabić, nie mogę -cię zabić, bo sltia- 
cribym cię na zawsze, a  kocham  cię i -piruignę n-a- 
wet shańb-ioną... Boże, jak ja  cię koah tm... c-o za 
jad  w sączyłaś w krew  m oją! Boże, jak  j,a ciiierpię. 
jaki jestem  nieszczęśliwy!

(Ciąg dalszy nastąp i)
— o o o —,
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Groźne s y tu a c je  wewnętsrane w k ra jach  śrocl- 
koiwo-eiiTopejskich zaczynają budzie, poważne 
refleksje. W Niemczech kipi jak w wulkanie 
w alka o ustró j społeczny międizy kierunkam i 
monanahistt.ycmemi a republikańpbieimi O sta­
tnio w praw dzie większością uchw alono w p a r­
lamencie niemiecki,ni uistaw-ę. o ochronie repu­
bliki, nie wytrąci to  jedinak broni zagorzałym  
wsteozmikom chcącym  wszelkim i sposobami 
zmienić kum  państw ow y. Mordy polityczne 
słały  się niejako aw an g ard ą  do w ystąp ien ia j a ­
wnego, do czynnej akcyi popartej żyw iołam i 
miiłitamemi proadw  demokracyi. W całych 
NiemcEtech tw orzą n ad a l „kom órki" agitacyjne 
tajne, da propagandy idei cesaryzinu a  także 
praekiuipują prasę prow incjonalną, d la wzbu­
dzenia w szerokich w arstw ach  jeszcze nieuśw ia- 
domifomyich — chęci odwetu m  poniesione klęski 
i  wynędznienie życia gospodarczego przez mo- 
catrsitwa zachodnie.

Klasa robotnicza energicznie protestuje i wy­
raźnie oświadcza, że nie cofnie się przed osta­
tecznymi środkami, aby bronić republikę, a n a j­
wyższy ten nakaz wspólnej obrony znalazł siwój 
wyraz w akceptowaniu zgody przez niezawi­
słych na jednolity front parlam entarny. Milio­
ny robotników mogą jednak nie wytrzymać pró­
by walki z roEsiaoemi organizacjam i ta j nem i 
monarctulabów, zasilanych przez kola wojskowe 
i fundusze, skoro przychodzą im swą. niezręczną 
polityką, gospodarczą n a  pomoc m ocarstwa izwy 
oięskie.

Wprawdiziiu gabinet obecny powiada o *siu- 
oaieimneaiii j lojalnem  wypeiniieniu zobowiązań 
wynikających z traiktotów, ale wstrząśnienia go ­
spodarcze i brak  równowagi politycznej stw a­
rzają sytuację, k tó ra  nakazuje szczęśliwie omi­
jać rafy, nie szarpać zbytnio bankruta. Tymoza- 
sean nacyonaiMści francuscy krzyczą o ekspedy­
cje , naw ołują do zmuszenia Niemiec do zapła­
ty  kwot i ra t, co wyzyskują zbrodniarze m onar- 
chistyczni do palenia g run tu  pod ustrojem  re­
publikańskim .

Jeszcze świiiait stoi pod wrażeniem wizmagań w 
polityce wewnętrznej niemieckiej a już wyłania 
sdę nowie widmo zaburzeń i mordów wie Wło­
szech. Faszyści włoscy Objęli rolę morderców 
ndiemieckiich i  brutalni© napadają na numerów 
socjalistycznych, palą domy • ludowe, niszczą 
kooperatywy, słowem czynią orgie. Ten objaw 
temperamentu południowego mia głębsze przy­
czyny natu ry  polityczno-społecznej. Nietylko 
bowiem chcą zniszcayć masowy ruch socyali- 
stycasny, ale dążą do opanowania k ra ju  i tą 
drogą wywarcia pnesyi na wewnętrzny układ 
społeczny t. an. odebranie zdobyczy socjalisty­
cznych i także wpłynięcie na  ku rs polityki za­
granicznej. Ostatni kongres socyaiistów byt ak­
tem przełomowym w ruchu robotniczym, albo­
wiem odrzucono półśrodki — walkę drogą re­
wolucyjną, odrzucenie wszelkich kompromisów 
* stronnictwami mieszczańsfciiemj, natom iast 
.Stworzono patformę do akcyi reanej, parlam en-

Co zdzia łał
II.

Kombinacye pożyczkowe p. ministra Michal­
skiego nie miały realnych podstaw. Kredyt pa­
ryski, o który zabiegał p. Henryk Radziszewski, 
musiał się rozwiać. Tranzakcya pożyczkowa an­
gielska me jest żadną pożyczką skarbową. Po­
ważny kredyt inw estycyjny wymaga zgoła in­
nych warunków. Przedewszystkiem muszą być 
złożone dowody, że polityka nasza jest skonso­
lidowana, wolna od zamętu i niepokoju wewnę­
trznego, nieimperyalislyczaa i niemilitarystyczna, 
tolerancyjna, kulturalnie^ demokratyczna i poko­
jowa. Obok tego m usi/istnieć niezłomne św ia­
dectwo umiejętnego zarządu skarbem, produk­
cyjności kraju oraz opierania bieżących potrzeb 
budżetowych na siłach własnej produkcyi.

Wreszcie kredyt międzynarodowy nie zado­
wala się obecnie samemi moralnemi gwarancy- 
ami, a nawet choćby pokaźuem oprocentowa­
niem, lecz wymaga realnych poręczeń. Z tym  
ostatnim warunkiem trzeba się koniecznie po­
godzić. Każdy zagraniczny wierzycie), niezależ­
nie cd rękojmi zasadniczego zaufania, zażąda 
od nas jakiegoś współudziału w produitcyi czy  
monopolu państwowym. Należy, zrozumieć, że  
nie będzie to ani upokorzenie, ani ubezwłasno­
wolnienie, lecz nakaz współczesnych konjuktur 
gospodarczych.

Europie środkowej
tarne j, zdobyw ania popraw y położenia drogą 
reform  społecznych. T a isto tn ie potężna broń, 
k tó ra  pozw ala n a  kom prom is rządoWy w zbudza 
podejrzenie u  fasaystów, że socyaliści gotowa 
wejść w porozum ienie z popolaram i i u tw orzyć 
w łasny  rząd. Taiki lew kow y rząd. oznaczałby u- 
padek faszystów, dlatego ogniem  i k rw ią  chcą 
zm usić centrow ców  do porzucenia m yśli łącze­
nia się z socyalistam i. Pozatem  n ieudała  konfe­
rencya Szancera z Lloyd Georgem w yw ołała 
is tn ą  panikę w  szerokich kolach politycznych 
we W łoszech, którzy czekali n a  aprobatę prow i­
zorycznego układiu zaw artego jeszcze w czasie 
konferencyi genueńskiej. Tym czasem  nastąp iło  
fiasko, bo, bolszewicy chcieli t r a k ta t  związać z 
daleko idącemu żądaniam i politycznem u k tó ­
rych W łochy akceptow ać nie chciały, sku tk iem  
czego u k ład  został przez rząd  sowiecki odrzuco­
ny. Ugoda iz A nglią w spraw ie dalekiego w scho­
du u tk n ę ła  znow u n a  trudnościach  wywoła­
nych zadan iam i W łoch w  sprawi© Libii i Tur- 
cyi.

Taksamo nie udało się osiągnąć w Paryżu 
zgody na żądania Włoch w sprawie północnej 
Afryki. To niepowodzenie na  forum mdędizyna- 
rodowem niezadowoliły pewne odłamy, a  dalej 
bezsilność wobec prowokujących i brutalnych 
faszystów, rozstrzygnęło o ustąpieniu obecnego 
gabinetu de Facta. Niewiadomo w jakim  kie­
runku pobiegnie polityka następców, jaki wo- 
gól© powstanie rząd, chociaż mimo wszystko 
przewiduj ą. izilokałizowanie tarć  jeszcze iistnie- 
jących między katolikam i a socyalistami i  zgru­
powanie tych koteryj dlla utwenzenia rządu. Ale 
nastawami© i plądrowanie bandy faszystów zmu 
siło tymczasem do obrony robotników, do pro­
klam ow ania w wielu miejscowościach stre jku  
powszechnego. Ten. zamęt zaostrzy sytuacyę we­
wnętrzną i niewiadomo co gotowe przyjść po 
tym chaosie.

Do tych dwóch zaiwffidanycli problemów trze­
ba dołączyć ciekaw© zjawisko konania jednego 
» „tworków" wylęgłych w mózgach dyplomatów 
zachodnich. Awstfcrya poraoohodzi niemal kryzys 
za kiryzytsem, życic gospodarcze rozpaczliwe, a 
położeniiie wewnętrzne fatalne. Drożyzna rośnie, 
niezadowolenie potęguje się z każdym dniem, a 
m ocarstwa sojusznicz© jakby na  urągowisko w 
świede kulturalnym , kadzą rozmaiłem! kadzi­
dłami jej pod nosem, aby nagle samowolni© nie 
wyciągnęła kopyt. Taki s tan  rzieczy rawiękisiza o- 
gólny ferment, na  czem korzystają bawarscy i 
węgierscy monarchiiścl, by nieść propagandę 
m onarchistyozną w szeregi niezadowolonych. 
Tak więc w tej kołowaci źnie politycznej euro­
pejskiej wysuw ają sdę, callkiem niedwuznaczni© 
ciemne perspektywy na  przyszłość. Kto weźmie 
odpowiedzialność izia wytworzenie takich sytua- 
cyj? Na to winmii odpowiedzieć politycy państw 
sojuszniczych, którzy układali mapę Europy i 
chcieli wibrow praw u ekonomicznemu i społecz­
nem u życie stawiać n a  głowie. A. R.

p. Michalski?
Rzecz prosta, że przy każdej podobnej tranz* 

akcyi czujnie baczyć trzeba, aby zachowana zo­
stała równowaga interesów dłużnika z interesa­
mi wierzyciela.

Obok innych, z konieczności pominiętych tu 
zagadnień, pozosta e jeszcze pierwszorzędna a 
piekąca sprawa waluty.

W tej chwili me może być jeszcze mowy o 
radykalnem jej rozwiązaniu, tedy o zaprowa­
dzeniu zupełnie prawid owej waluty złotej. Tem- 
bardziej jednak roztać się należy ze staremi 
złudzeniami pomysłów, pragnących oprzeć wa­
lutę na różnych fikcyaen czy bodaj sztuczkach.

Tak sarno rozwiały się widoki, iż dla krajów 
o siabych finansach powstać może pomocniczy 
międzynarodowy bank emisyjny.

Boda| ostatnią już w tej mierze Iluzyą jest 
pod względem teo-etycznym ciekawie opraco­
wany plan ekonomisty niemieckiego dr Hansa 
Heymanua. wywodzący projekt „banku naro­
dów* iVolkerbank) z filozoficznej idei solida­
ryzmu, która powinua świat, skłócany i wytrą­
cony ze swych posad, pojednać. Niesi t>', świat 
powojenny,, mimo niektórych postępów myez 
nych, nie zwe .biowai zasacm czo uawuego kur­
su gospodarki kapitalistycznej, a, wznosząc się 
nawet k u  (idei związku narodow, za cement te­
go zcaleuia uznaje tylko wzajemny interes, o­

party na wymowie ekonomicznego materyfTizmu.
Każdemu narodowi i państwu zalecono na 

kongresach i konfereucy ich przedewszystkiem  
liberalizm handlowy i samopomoc, na drugim  
zaś planie te czy inne umowy nandlowe, doga­
dzające zobopónym  interesom. W Genui m ó­
wiono o porozum eniu istnie ącycij ba ków cen­
tralnych, o dastarezan u sobie przez nie nawza- 
ern dewiz oraz o zaniechaniu wszelkich ogra­

niczeń w handlu dewizami. Lecz z tych komoi- 
nacyj wyłączono wfaśn e postulaty państw o wa­
lucie zniekształconej czy zgoła, jak nasza pa­
pierowej

Jak więc poradzić sobie z naszą walutą, 
wstrząsaną w tej chwili z iowu fa ami wzSurzeń 
giełdowych i spekulacyjnych, co już wynika  
z jej przyrodzonej bezwzględnej ułom ności?

Na stabilizację w ściśleiszem  znaczeniu na­
sza waluta makulaturowa liczyć nie może. W chwi­
li, gdy to piszemy, doiar doszedł znowu do kur­
su 6.060, czyli w ciągu kilku tygodni zwyżka 
waluty złotej w porównaniu z marką uczyniła 
około 50 proc. Nie należy przypisywać tego 
ujemnego zjawiska tylko naszym przesileniom  
politycznym, którę grają tu rolę wtórną. Wy­
nik.o ono głównie z samej natury marki p i l ­
skiej, nie maiącej należytego obiegu na rynkach 
i giełdach zachodnich, a posiadającej głowuie 
ujście tylko w Gdańsku, Beriinie i Wiedniu. 
Owóż spadek marki niemieckiej, która jest dla 
nas pomostem do zdobywania walut pelnocen- 
nycb, spadek, który wyraża się i w stosunku  
do marki posk iej (zamiast niedawno 15 płaci­
liśmy 10 i pół marki polskiej za 1 niem ecką), 
wywołuje te wstrząśnienia. Marka niemiecka co­
raz dotkliwiej się obniża wobec popytu skarbu 
na wa utv złote celem wypłaty ou szkodo w ań. 
Stąd wogóle powstaje drożyzua złotych dewiz. 
Ale ten zamęt walutowy przekonywa zarazem  
o truuności stabilizacyi. Póki nasza marka utrzy­
ma dotychczasowe kształty, póty będziemy na­
rażeni na nieobliczalne niespodzianki. Przy nie­
doborach skarbowych wypadnie znów sięgnąć 
kn dals/ym  emisyom. I oto nie wyłam iem y się  
z zaklętego ko,a.

Dlatego wydaje się koniecznem wkroczenie na 
drogę przejściową — ku ulepszonej walucie, 
a więc ku bankowi emisyjnemu, opartemu na 
podkładach dewiz. Nie tu miej ce na roztacza­
nie całego planu tej reformy. Dość wskazać na 
przykład Czechoslowacyi i Jugosławii, że istnieje 
możność takiej reformy. Dość nadto przytoczyć, 
że nawet Ausirya, której korona spadia niemal 
na zero, pod naciskiem okoliczności tworzy już 
nowy bank em isyjny, przyczem skarb zabiera 
przymusowo bankom akcyjnym zapasy dewiz, 
jako podkład przyszłych emisyj.

Nie chodzi nam o niewolnicze naśladowanie 
tych wzorów, jeno o samą zasadę zerwania z dru­
kiem pieniędzy papierowych, które urągają w szel­
kim regułom ekonomicznym i całemu poczuciu 
państwowo prawnemu, które cnoćuy częściowo 
wcielone być musi w walutę państwową.

Na uwagach powyższych kończymy tymcza­
sem pobieżny tylko przegląd postula iów finan­
sowych, które nastręcza ią się wobec sytuacyi, 
jaka wytworzyła się wśród naszycd przes leń 
gabinetowych. St. A ■ Kempner.

Manifestecya 
krakowskiej Rady Robotniczej

Posiedzenie krakowskiej Rady Robotn czej PPS 
oraz z Zarządami Związków zawodowych odbyło 
się w piątek dnia 21 lipea 1922 w ‘sali Związku 
robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 Zagaił tow. 
Jan Maiisz, poczem obrauo tow. dra Bobrowskie' 
go jednogłośnie przewodniczącym. O sytuacyi po­
litycznej mówił tow. dr Gumptowicz. Tow. Gum- 
plowicz skreślił obecną sytuacyę polityczną, na­
piętnował w ostrych słowach ohydną robotę na­
rodowej demok acyi, która wysunęła Korfantego 
na wodza do rozstrzygającej waikt z demokracyą, 
a w szczególności z PPń Reakeya na pierwszy 
cel wzięła sobie Naczelnika państwa, Utóiego jako 
czołowego przedstawiciela demokracyi w Polsce 
chce usunąć, a na jego mię sce postawić powolne 
narzędzie swej polityki. Następnie zabrał głos tow. 
Bobrowski, który zaznaczył, że Cenualny Komi­
tet Wykonawczy PPS wezwał do pogotowia klasę 
psacuiacą w całei PoiSce, Wkońcu wezwał do 
pizygotowan wyooiczyeh, gdyż kazoe, chwat mogą 
nastąpić wybory. .

W dyskusyi zabierali głos m ędzy innetni tow. 
Pietrzak, Giohs z O m anowa i tow. dr fW en
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^weig. Po dyskusyi uchwalono następu’ącą rezo 
lucyę:

„Zważywszy, że zakusy reakcyinei prawicy sej- 
mowei w kierunku ob ęcia wiadzy podkopu ą byt 
państwa polskiego, a klasie robotniczej grożą dzi 
biem prześladowaniem i utratą wszystkich dotych 
czasowych zddbyczy politycznych społecznych i go­
spodarczych.

Rada robotnicza krakowska postanawia współ 
nie z mężami zaufania organizacyi zawodowych 
i spółdzielczych zwróć.e się do Rady Naczelnej 
PPS z wezwaniem, by męskiem i stanowczem 
wystąpieniem odparła zamach reakcyi, wzywając 
bezzwłocznie wszystkie organizacye robotnicze 
Polsk.i do bezwzględnego oporu, nie cofając się 
przed najostrzejetni środkami walki.

Kraków socyałistyczny widząc słuszność po stro­
nie Naczelnika państwa w walce przeciw spisków 
Corn endeckim, gotów jest poprzeć go eałą siłą, 
zwłaszcza że Naczelnik państwa postępowaniem 
swojem dowiódł jasno, że stoi na straży demokra­
cyi w Polsce.

Dlatego klasa pracująca w Polsce domaga się 
utrzymania JóżSfa Piłsudskiego jako obrońcy de- 
mokcatycznego charakteru Rzeczpospolitej.

Zarazem piętnu ą zebrani intrygancką i niecną 
robotę prezydenta m. Krakowa Federowicza i wy­
rażają potępienie i pogardę dla jego metody krę­
tactw i matactw polityczny eh .

— o o o  —
G lim rb  M aryam polsM , 21 lipca.

W e czwartek 20 lipca, gdy poczta przyniosła 
piietrwszc- dziennika,. zapowiadające grcobę u s tą ­
pienia N aczelnika Państw a i objęcia rządów  w 
k ra ju  przez narodow ą-tytoniow ą m ikcyę, s tanę­
ły  zakłady przemysłowe w Glinniku Muiryam,pol­
skim . S trejk  dem onstracyjny w ybuchł prawie 
żywiołowo, bez ag itacji. Sygnał dała  syrenia fa­
bryczna podczas rozpoczętej już pracy codzóen- 
nej W szyscy robotnicy , opuścili waajswtaity p ra ­
cy ' \ poszli n a  zgromadizenie, k tóre odbyło się 
poid gołem niebem. Do .tysiącznego* tłum u prze­
mówili towarzysze: Fryda. inż. Nowicki i Tom i­
cki.

Prz,?idsrtiawiwis®y ro lę  prodetaryatu w odbudo­
wie Rzeczypospolitej, poddali ostrej krytyce obc- 
ęny ziarnach re a k c ji  na konstyitmcyę i na Naiczoł- 
ńikia P aństw a. Zgromadzeni robotnicy otrzym a­
li z przemówień barw ny obraz skutków  obeicinoj 
ofenzy wy reakcyi dla doli ludu piraiauijącegjp 
m iast i w si

Po zgrom adzeniu ruszył tysięczny pochód do 
Gorlic, gdzfe delegaci wrecizyłi staroście niżej po­
dane uchw ały wiecowe. Po. przejściu pracz m ia­
sto, pochód ruszył z powrotem do Glinnifca,. gdzie 
się rozwiązał.

Popołudniu robotnicy wrócili do pracy.
Rezolucya, uchw alona na wóscu w G linniku 

M »ryam polskim :
„Zgromadzenie ludowe, odbyte w Głinmiifcu Ma- 

ryampoilskim 20 lipca br. uchw aliło:
Zakończenie obecnego przesilenia państw ow e­

go przez tworzenie rząd u  party jnego  w n astęp ­
stw ach swych jes t groźnam dla bytu  państw o­
wego Polski.

Tworzenie rządu  przez K orfantego wbrew woli 
Naczelnika państw a narusza konsty tueyę i au ­
to ry te t Naczelnika, jako reprezentan ta P aństw a 
Polskiego.

FIL.M
Gorzką jest i jakże bolesną niewdzięczność ludzka 

Niezrozumienie dla „dobrych clięci.
Stronnictwa „narodowe" wydały odezwę „wyją, 

Ziającą" że rnarifestacye ludu pracującego są 
Bielem „Progów ludu". Tego rodzaju określenie
aie jest nam nowe.

Ponieważ wiele rzeczy da -lę rozmaicie tłómaczyć 
Pł^eto mdakeya jednego z pism zamieszczając tę 
°dezwę wolała jednocześnie /i!a pewności lokal 
s'̂ >j... otoczyć kordonem policyjnym.
, T° również nie bvło nowe, lecz wznowione. Do,
^  dobiła. . . . . . .
. t)oskomile mi się rysuje w pamięci postać je, 
n„°«° 2 takich odkrywców „wrogów ludu".
Snąłem go osobiście. Zwierzał mi się nawet, gdy 

wysiępQvva|am jir,CO£rnito. Zamieniając po zawarciu 
znajomości słów kilka, wydawał mi się bardzo za, 
ohęeającyjjj do rozmowy. Spytałem więc:

Góż pan poirabia obecnie...
~~ Pracuje się dla Polski, dla narodu...

^'e pracy... — dodał przeciągle.
Wybaczy pan. lecz wolno wiedzieć gdzie? 

r  ~~ Osmtnio zwalczaliśmy strejk tramwajarzy, 
'-złowiek musiał wziąć się do pracy za strajkujące, 
S° łotra.
,. —- Oho! — wyszeptałem w myli — ładny pta*

Oddanie rządów w Polsce reakcyjnej spółce, 
reprezentującej znikomą mniejszość narodową 
godzą w najżywotniejsze interesy ludu pracują­
cego i może rzucić Państwo w odmęty walki we­
wnętrznej, nieobliczalnej w skutkach dla two­
rzącego się Państwa Polskiego.

Uchwalając powyższe, robotnicy wzywają Klub 
polskich p-csłów socya)istycznych, aby współ' ie 
z całą lewicą dążyli do naityohmf listowego roz­
wiązania Sejmu i przeprowaid,żenią nowych wy­
borów.

Z woli ludu musi powstać rząd w Polsce, a nie 
ptrzaz zamachy stanu reakcyjnej mniejszości, 

•—o o o  —

Hałd dla Naczelnika państwa
Tarnów, 21 lipca.

Na wczorajszym posiedzeniu Rady miejskiej 
poruszono przed przejściem do porządku dzień - 
nego sprawę ogól” o-państwową. Stało się to wi­
docznie pod bezpośrednim wpływem wczorajszo] 
dem o ns, trący i robotniczej, urządzonej ma ciaość 
Naczelnika Państwa. Burmistrz, stosownie do żą­
dania posta wioń ego z kilku stron, zał-otżył pro” 
test przeciw wichrzeniem antypaństwowym i ara— 
t y dem olcr ait yczn y m, powodującym ustawiczne 
przesilenia rządowe i w gorących słowach złożył 
hołd Naczelnikowi Państwa. Rada miejska wy­
słuchała tego stojąc.

Przegląd społeczny
Sfraik w fabryce L. Zie'eniewskiep trwa datei.

21 lipca br. odbyła się ponowna konfereneya, 
która nie da’a żadnych rezultatów, ponieważ 
zasfopca Polskiego Związku przemysłowców p. 
Ger ner. wrkazując stosem przygotowanych ma- 
terya ów przez n. nadinżyniera Klesk'ego. o- 
świadczył, że place robotników są wysokie 
i z tego tytułu absolutnie mowy być nie może 
o nowei regulacyi piać

Człowiekowi niezna ącemu stosunków place 
te możeby za moonowały, jednakowoż eżeli się 
zważy, ile robotnik przepracował w akordzie 
godzin i na nu w dodatku maszynach, lub też 
z ilu tygodni wz ął akord, to płace te są niższe 
aniżeli w innych przedsiębiorstwach

Ate me tu leży punkt ciężkości, że firma 
z rozmyśleni przeciąga ten strejk, leży on w tem, 
że robotnicy nie chcą dalej traktować na pod­
stawie dawnei tabelki drozyźmane!, kiora iak 
aia kogo, to napewno tylko dia tirrny była ko­
rzystna

i dziś, gdy rząd podnosi pensye swym urzę­
dnikom i pracownikom, gdzie podnosi się kre­
dyty na wyżywienie i pensye dla oficerów, 
guzie w sz\stk ie  przedsiębiorstwa, widząc szaie 
nie wzr.asiają« ą droż znę, po inoszą płacę swym  
pracownikom, |euyn e tylko firm i L. Zieien ew- 
sui nie może poameść, ponieważ twierdzi, że 
podnoszenie płac spowodowałoby leszcze więk 
szą droży/nę na rynku krasowsk m.

jeżeli panów e ci myślą, że przewlekaniem  
skorzystają lub potrafią ziamać solidarność ru- 
botnika, to się gruoo mylą, pon.eważ pomiędzy 
robotnikami, którym dziś otworzyi ście oczy,

panuje zupełna harmonia wytrwania w tej wal­
ce aż do zw ycięsiw a!

(Na początku r. b. Centralny Związek polskie­
go górnictwa przem y-u, h mdlu i finansów  
(słynny Lewiatan) w Warszawie, w skład któ­
rego wchodzi Polski Związek przemysłowców, 
wydał okólnik do wszystkich swych członków, 
podajacy wskazówki zwalczania drożyzny i pod­
niesienia kursu marki polskiej. W okómiku tym  
panowie przemysłowcy pragną rozpocząć rea­
lizowanie tak szlache nych zamierzeń od... ob- 
n żki płac robotniezycn względnie utrzymania 
ich na jednakowym poziomie. Okólnik wyraźnie 
to zaznacza. Uoór więc dyrekcyi nie pochodzi 
z lic/en ia się z waru .kami obecnymi, których 
brać nie chce pod uwagę, lecz ze ślepego wpa­
trzenia się w o-ótnik  Lewiatanu. Przyp. Red.).

Strejk fryzyeiów w Krakowie trwa w dalszym  
ciągu. Czynne są jedynie zakłady, które podpi­
sały umowę.

Otwarte przez strejkuiących bezpłatne golar- 
nie cieszą się nadzwyczajnem powodzeniem, 
Związek porozrzucał ulotki z adresami tych go­
lam i. Pubiic/ność sympatyzuje ze stręjkitm, nie 
szczędząc datków na fundusz strejkowy.

G obrnie strajkowe znajdują się:
1. Dom Robotniczy, Dunajewskiego 5, III p.
2 Dom Robotniczy, Tomasza 37, I p.
3. Zydowsk e Związki zawodowe, Krakowska 

23 (hotel Kellera).
4. Lokal kelnerów, Szczepańska 9,
Do prywatnych domów zamów enie kartką.
Z Trzebini donoszą nam: W piątek 21 b. m, 

odbvła się wspólna konfereneya, zwołana ns 
skutek po aw ien a  się notatki w „Naprzodzie* 
prz z dyrekcyę buty w Trzebini. Na konferen­
cyi tej przyszło się do przekonania, że rozsie­
wane w lewo i prawo plotki, jakoby dyr. So- 
nanini był Niemcem itd., okazały się niepraw­
dziwe. Dyr. Sonanmi jest poddanym szwajcar­
skim i nigdy nie miał zamiaru wrogo odnosić 
się do roootników narodowości polskiej, to też 
dzięki uprzejmości i pełnemu wyrozumieniu ze 
strony dyrektora, jak też ze strony samych ro­
botników, konfereuęya daia takie rezultaty, że 
jest nadz.e a, iz w  przyszłości praca w hucie 
pójdzie takim torem, że obie strony będą naj- 
zuoemiej zadowolone. Zaś patiom z NPR czy 
CH D niech będzie to przestrogą, że w przy- 
sziości me mają co pomiędzy robotnikami huty 
szukać.

Baczność Łaflarze! W dnip 17 lipca wybuchł 
w Bielsku strejk kailarzy.^ Pomimo przedstawio­
nego celnika przez robotników, pracodawcy od­
rzucili żądania robotników, w tein sposób ztmiuisild 
robotników do strejku^ Zwracamy uwagę wszy­
stkim kaflarzcm. aby bezwarunkowo Białą, Biel 
siko, Żywiec omijali aż do -cdwiołainiia.

Międzynarodowy kongres robotników rolnych 
odbędzie się w Wiedniu 15 sierpnia. Na kongres 
ten Z,w. zaw. Rob. Rolnych Rzeczypospolitej 
Polskiej wysyła 2-ch delegatów tow. Jana Kwa- 
pdńsliiego i Ludwika Śniadego.

szek.
— Pozatem jestem informatorom jednego z naro* 

dowych działaczy społecznych...
— Szpiegiem — chciałem krzyknąć.
— Należę do Ligi obrony Konetytucyi* do milicyi 

i tow. „Rozwój"....
— Bojowiec endecki — szarpało mną.
  Jestem członkiem Stowarzyszenia Samopomo*

cy Społecznej...
Zagrało we mnie. Chciałem go w pysk trzasnąć 

lecz opanowałem się.
— Czy tego rodzaju zajęcia pozwalają panu wy*

żyć w dzisiejszych czasach?   spytałem troskll*
wie. J

— Ooo1 proszę pana, jakoś tam leci....
— No, naturalnie, ależ...
— Dużo się podróżuje. Ostatnio jeździłem z p. 

Chamcem do Wilr.u. Człowiek się spracował. Ponieś 
waż nie pozwolono nam na wygłoszenie odczytu, mu 
sleliśmy zaprotestować. Z tem było nieco trudniej, 
lecz w kocu zebraliśmy trochę reemigrantów, ca* 
łem sercem przylgnęła do nas. niesłusznie szumo* 
winami zwana biedota wileńska, trochę głodnych 
bezrobotnych. Zapłaciliśmy im dobrze i... protest sie 
udał. Kilku zaledwie zabitych — głupstwo.

Mówił to z niesłychaną dumą.
d- .Ja, czytałem, owszem, szczegółowe sprawozda* 

nie.
Po kilku jeszcze opowieściach w tym rodzaju po* 

żegnaliśmy się. ' * * »-

Po kńku dniach spytałem Opęchę (tak się nazy* 
wałj z twarzą skrzętnie owiązaną bandażam. W pe, 
wnem miejscu krew przesączała przez bandaż.

— Co się stało? — pytam.
— Bydło psiakrew, hołota.
•— No?
— Wczoraj odbywało się zgromadzenie strajkują, 

cych w pewnej fabryce. Szef wysłał mnie, bym prze, 
mówił i kilka słów za skończeniem strejku...

_  No?
— Wszedłem na trybunę, zacząłem, słowo, dwa... 

Dalej...
— No?
— 2 tłumu wybuchają dwie ręce z okrzykami: 

„Łamistrajk, Bojowiec endecki"... sala zadrżała,
— Nie rozumiem, tak nagie...
__ Poznano mnie, gdym w czasie strejku prawa, 

dził tramwaj... wie pan, jestem członkiem i uważa, 
łem...

— Co dalej?...
Ściągnięto mnie z trybuny i pobito w ohydny spo* 

sób. W idzi pan — odwróci się, pokazując zakrwa, 
wiony bandaż. — Nie warto pracować dla tvch 
zbrodniarzy...

— O! tak — potwierdziłem — nieocenione jeet 
przysłowie: ..Nie wsadzaj nosa do cudzego prosa".

— Pan...?
— Dowidzenia! * • *
Dzisiaj odświeżyło mi się to wspomnienie.

Eka.
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Wzburzona parafia
Sensacy na walka o wikarego

Od dinia 2 lipca b. r. jest miasteczko Wiśnicz 
Nowy waidowinią ntobywafeij w dziejach kościo­
ła walka parafian z zarządzeniem .biisfcutpa W a- 
łęgi, k tóry  przenieś! powszecilinie paniez parafian 
ukochanego wikarego, ks. Farona. Około dwa 
tygodnie tem u przybył do W iśnicza następca 
ks. Farona i tym samym wózkiem miano prze­
wieść rzeczy wikarego z W iśnicza i to  pod j&go 
nieobecność, gdyż bawił on wtedy w Sączu. Już 
wówczas tłum  parafian zajął obronną postawę 
i nie dopuścił do wywiezienia rzeczy z w ika­
rówki. Kiedy parę dni potem kis. Farom przybył 
z Sącza do Wiśnicza, aby w cichości zabrać swe 
ruchomości i opuścić parafię, zebrał się k ilk u ­
tysięczny tłum  parafian  z chorągwiami i obra­
zami, aiby tą  procesyą owacyjnie pożegnać wy­
jeżdżającego księdza. Kiedy ksiądz był już na 
wtórne i konie miały ruazyć, f c r a  rzucił się n a  
wdz i konie, zniesiono księdza z wozu i ma rę ­
kach uniesiono do kościoła, a stam't;ąd odpro­
wadzono na  wikarówkę, nie dając m u odjechać. 
Od tego czasu wikarówki pilnuje od dwu ty­
godni • uporczywie i maeuistainnie po dziś dzień 
również i nocą tłum  parafian, który niepomier­
nie wizrasta i nie opuszcza księdza, nie pozwala 
jąic mu wyjechać. Tłum ten rozłożył nawet im­
prowizowanie namioty, i w obronie swietj modli 
się i  śpiewa pobożne pieśni, że zaś w tłumie 
przeważają dzieci i kobiety, nie odważyła siię 
poilieya dotąd wkroczyć, tem bardziej, że brze­
mienne kobiety zebrały się najbliżej wikarówki. 
Polieya, pełniąca na miejscu służbę obserwuje 
więc tylko wszystko pilnie, a. postaw a tłum u jest 
tak stanowcza, że w razie prób zabrania księdza 
przemocą nie jesit wykluczony i zacięty1 opór. — 
Z okolicznych gmin napływ ają ciekaw'] oglądać 
ito dziwne oblężerie ukcclianeigo prziez parafian 
księdza, i  to iniimio zakazów sąsiednich probosz­
czów i straszenia odmową rozgrzeszenia. Dotąd 
parafianie W iśnicza złożyli się i wysłali depu- 
tacye z prośbam i o cofnięcie zarządzenisa bisku­
piego do biskupa Wałęgi w Tarnowie, do arcy­
biskupa we Lwowie i do nuircyusza papieskiego 
w Warsizawiie. Biskup tarnowski deputacyi nie 
przyjął, arcybiskup przyrzekł sprawę zitoaidać. 
zaś muncyiuisiia nie zastała deputacya w W ar­
szawie i dlatego złożyła, odnośną prośbę do rąk 
posła sejmowego Rudnika.

Tak siię na pozór przedstawia sprawa ta na 
pierwszy rzu t oka. Ma ona jednak o wiele głęb­
szą i szerszą, podstawę i to, jak się okazuje, nad 
wyraz ciemną i brudną,, a przytem talk zawalą, 
że przypomina oma rom antyczną opowieść W ik­
tora Hugo o dzwonniku z Notre Damo.

Bliższe wyjaśnienie i światło rzucają na. to 
wiszyisitko ak ta  karne sądu okręgowego w Kra­
kowie V. r. XI. 3554/22, które obejm ują śledztwo 
o zbrodnię spędzenia plodiu, prowadzone w 
czerwcu b. r. przeciw pTóboeaazowi i pewnej na­
uczycielce z małego miasteczka, a zastanowio­
no d la braku winy po stronie podejrzanych. —- 
Podstawą- wdrożenia śledztwa, jest znaleziony 
w  maju. 1921 r, w kościele parafialnym  w W. 
pod chórem, zawinięty w rękaw  koszuli, nietdo- 
noiszony płóld sześeiomiesięczn}', oraz ofawinie- 
nie o tę zbrodnię proboszcza i nauczycielki 
przez służącą proboszcza, której przy spowiedzi 
za odmową rozgrzeszenia nakazał spowiednik 
wydać zbrodnię przed władzą świecką i ducho­
wną. Służąca ta  twierdzi, i powołuje się na  opi­
nię publiczną miasteczka, że proboszcz i nauczy 
cidlika pozostawali m  sobą od szeregu lal. w wię­
cej niż zażyłych stosunkach, których bywała 
często mimowolnym, świadkiem oraz, że pewne­
go popołudnia w m aju  1921 proboszcz, przyjm u­
jąc u siiefeie swą. znajomą, kazał sobie przynieść 
wody do myiciiia, i m iał w tedy pokrwawione rę ­
ce, a następnie dał słudze zawiniątko i kazał je 
w  kościele położyć pod chórem, co też ta  — jak  
podaje — uczyniła, zajrzawszy jednak do zawi­
niątka spostrzegła m artw y świeży płód, zaszyty, 
w  rękaw koszuli i owiniiętiy w papier.

Że -coś iz tego jesit ptiaiwdą., to fakt,, że płód ten 
w1 niaju około Bożego Ciała w r. 1921 zaialeizio.no 
w kościele, że go następnie poddano oględzinom 
sądowo-lekarsfciimi, żie sprawców sizukała -polieya 
mliąjiscowa bez reiziultatu, i żie następnie płód ten 
pogrzebano na icmantarzu.

Śledztwo to zostało ' zastanowienie, albowiem 
proboszcz przyznał wprawdzie w śledztwie, że 
nieraz była w jego mieszkaniu nauczycielka w 
odwiedziny, i że raz wtedy właśnie szła mu 
krew 7: nosa, którą ręce sobie poplam ił i dlatego 
żądał od sług: wody dio mycia, że jej jednak za­

w iniątka nie daiwał, — zaś nauczycielka podda­
na została oględzinom znawców lekarzy i ci o- 
rzekli, że jest dziewicą. Miano to szereg parafian  
nie przestaje utrzym ywać uporczywie i aż n a ­
zbyt rozgłośnie,t że stosunki nauczycielki z pro- 
boisiziozem były riotoryciznie znane w mieście i o- 
kolicy, tak, że nawet otboje noszą odpowiednie 
przezwiska, słuchana zaś przez śledcaą ekspozy­
turę w Krakowie służąca nauczycielki ze mała. 
że prziad m ajeni 1921 pani jej chorowała od 
dłuższego czasu wewnętrznie, jak podała, na 
kamienie żółciowe i  miewała ozęsit© wymioty, 
jak  również, że kazała się jej masować po brzu­
chu, przyczem stużąca dziwiła się, skąd się nio- 
żie tam  wiziąć tak wielki kamień. Również fak­
tem  jeśt, że chora baw iła pnneiz jak iś ozas w 
Zakopanem, po mieście zaś obiegają pogłoski, 
ż-e osobą, badaną przez lekarzy znawców, był 
kto inny, nie zaś nauczycielka, czy też, że leka­
rze nie badali jej należycie.

Rezultatem zasitanowionego śledztwa przeciw 
proboszczowi i nauczycielce jest, że prokuraro- 
ry a  wdrożyła przicciw służącej p>robos®cza do­
chodzenia o oszczerstwo i oszustwo, Wtóre obe­
cnie toczy się w Krakowie.

Tymczasem proboszcz opuścił parafię i udał 
się niewiadomo dokąd, nauczycielka ziaś pozy­
w a obecnie przed sąd łudzi, którzy podają, że ją  
wtidiziełi w ciąży, i powołuje się na świadectwo 
lekarskie.

Świadkowie śledztwa byli też słuchani admi­
nistracyjnie i przez dełagata biskupiego i to 
pod przysięgą na fakta, ujawnione w- śledztwie, 
ale jedynie na użytek władzy duchowne]; na­
stępnie proboszcz otnzymW dłuższy urlop, a Bo­
gu ducha winien wikary przeniesienie.

Cała ta  historya rozbrzmiewa w .miasteczku 
wr najdroC iiiiejsizyich szczegółach, a zebrany pod 
w ikarów ką tłum  parafian utrzym uje uporczy­
wie, że cała ta  historya jest świętą prawdą, któ­
rą  się tuszuje, i na odwet postanawia bronić 
przed prTieniesieniem Wikarego, który z tą  spra­
wą. tyle tylko miał wspólnego, że służył pod 
rządami owego proboszcza.

Nie koniec na tem! Cała parafia jest obecnie 
tak wrogo względem proboszcza usposobiona, 
ża ludzie w kościele ostatnio kazań jego słuchać 
nie chcieli i podczas nich śpiewali tak, że wresz­
cie proboszcz musiał opuścić parafię.

Wostatniich dniach wzmocniono w Wiśniczu 
posterunki policyi, k tóra pełni n ieustanną słu­
żbę, jak również telefon w stronę Tarnowa 
dźwięczy, informowany ustawicznie przez nowie 
zo  następcę proboszcza Zdaje się. że nieopatrz­
nie postąpił w tej sprawie Jj;skup tarnowski, 
który swe zarządzenie wykonywać musi przy 
pomocy policyi.

K R O N IK A
Kraków, 23 łipea.

Nowe ceny tłuszczów, wędlin i węgla
Wskutek zwyżki cen żyw ego towaru niero­

gacizny, postanowiła komisya podwyższyć ceny  
tłuszczów i wędlin o 5 prc., a m ianow icie: za 
1 kg. słoniny białej, sadła solonego i bilu 1160 
mk., sadła niesolonego 1360 mk., smalcu 1560 
mk., ktftłetów wieprzowych 860 mk.. kiełbasy  
surowej i mięsa siekanego 780~m E , kiełbasy  
krajanej 960 mk,, szynki surowej w całości 960 
mk., krajanej 1340 mk. Ceny pieczywa i mięsa 
zostają niezmienione. W obec znacznego podro­
żenia cen węgla krajowego przez kopalnie, a to 
z kwoty 122 000 mk. na 156.000 mk. za 10 ton 
loco kopalnia, podwyższyła komisya odpowie­
dnio ceny węgla jaworznickiego w Krakowie 
jak następuje: a) przy sprzedaży wagonowej za 
10 ton loco Kraków 178.250 mk., b) za 1 ctr. 
w składach przy dworcu kolejowym 1877 mk.,
c) w składach hurtownych w m ieście 2050 mk.,
d) w składach drobnych handlarzy 2090 mk.,
e) odwóz ze składu hurtownika od 1 ctm. 100 
marek.

Znowu owa napady oandycKie
(k) Onegdaj wieczorem ze stacyi kolejowej w 

Kłaju wracała do Zabierzowa przez *as Teofila 
Ambrozik. Kom lasu zastąp 1 jej drogę jakiś 
opryszek z nożem w ręau i zażąoał oaaama 
pakunku, który niosła Ambrozik na plecach. 
Po diuższein szamotaniu bandyta wyrwał Am

brozikównie plecak z towarem, a zadawszy jej 
ciężką ranę w rękę, zbiegł z łupem. Po przy­
byciu do Zabierzowa, Atobrozikówna doniosła 
o zajściu na posterunek policyi, który zarządził 
pościg za bandytą.

Wczoraj między gądziną 3 a 4 nad ranem na 
dom gospodarza Karola Fiiehsa w Czernichów- 
ku pod Krakowem napadło dwóch bandytów  
uzbrojonych w karabiny, Wdarli om się do 
wnętrza domu i steroryzowawszy domowników, 
rozbili kufer, zabierając z niego 60.000 mk. w 
gotówce. Po rabunku zbiegli w niewiadomym  
kierunku.

Skrytobójcze morderstwo dokonane 
przez żoną Komorowskiego na mężu, 

wspólnie z kochankiem
(k) Śledztwo policyjne w sprawie morderstwa, 

dokonanego na Zdzisławie Komorowskim przez 
jego żonę Izabelę, zostało wczoraj ukończone. 
Podczas ostatnich przesłuchań Komorowska w 
dalszym ciągu wypierała się popełnionego czy­
nu, twierdząc, że proszki dawała mężowi tylko 
w celu uspokojenia jego nerwójfc Zeznała, że 
rzeczywiście do każdej potrawy aosypywała po 
kilka proszków, ale nie wiedziała ich szkodli­
wego działania. Co do stosunku z Paciorkiem, 
twierdzi, że „lubiała go“ za to, że w zmartwie­
niach domowych dużo jej serca okazał. Proszki 
dostarczał on i kupował je w aptekach, przeto 
recepty nie widziała i nie wiedziała, kto ją pod­
pisywał. Z mężem chciała się rozwieść i robiła 
w tym kierunku starania. Często o tem rozma­
wiała z Paciorkiem, który jej udzielał rad. Ze­
znania Paciorka pokrywają się z jej zeznania­
mi, ale w dniu wczorajszym Paciorek na zapy­
tania urzędników śledczych, odpowiedział w y­
mijająco. Przyznał się, że w ciągu ostatnich ty­
godni napisał kilka recept, gdyż Komorowska 
zażądała od niego więcej proszków. Paciorek 
przyznaje, że wiedział, iż Komorowska podaje 
te proszki mężowi, gdyż o tem często była 
mowa.

W toku śledztwa wyszło także na jaw, że 
Komorowska udzielała Paciorkowi pożyczek pie­
niężnych, a nawet poręczyła wekslem pewien  
dług swego kochanka. Wczoraj odstawiono Ko­
morowską i Paciorka do sądu, zaś służącą Kul- 
kównę puszczono na woluą stopę.

Mimo to polieya prowadzi dalsze śledztwo w  
kierunku zebrania materyału co do. przeszłości 
Paciorka, oraz co do innych osób z otoczenia 
Komorowskiej.

Wczoraj o godz. 6 wieczorem na cmentarzu 
rakowickim odbył się pogrzeb ś. p. Zdzisława 
Komorowskiego, przy tłumnym udziale publicz­
ności.

—  o o o  —  
Sprawozdanie z dochodów i rozchodów funduszu

akcyzowego. W piątek odbyło się posiedzenie Ko- 
misyi administracyjnej Rady m. Krakowa pod 
przewodnictwem wiceprezydenta m. Sarego. Na­
czelnik administracyi akcyzy dr Zawadzki skła­
dał sprawozdanie z dochodów i rozchodów fun­
duszu akcyzowego, oraz rzeźni i targowicy miej­
skiej, które przyjęto do wiadomości. Następnie 
rozpatrywano sprawę rewizyi opłat mytniczych 
i inoych, Poczem załatwiono kilka spraw admini­
stracyjnych i osobistych.

Komunikat o stanie pogody, wydany w sobotę 
22 lipca o godzinie 7*40 wieczów według danych 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego w War­
szawie :

Stan atmosfery: Południowa część Europy z mo­
rzem Śródziemnem objęta była przez obszerny 
wyż barometryczny, podczas gdy obszary niskiego 
ciśnienia leżały dość daleko od Polski w stronie 
północnej. Wskutek nietyle wzrostu, bo ciśnienie 
już nawet nieco spadało, ile zmiany kierunku, w 
którym leżał wyź barometryczny, nastąpiło dal­
sze polepszenie się stanu pogody, ogarniającej już 
całą Polskę, co wyraziło się zarówno w mniej- 
szem, niż w dniu onegdajszym zachmurzeniu nie­
ba, jak i w znacznie wyższej temperaturze. W go­
dzinach popołudniowych temperatura niemal wszę­
dzie dosięgła 25° (Poznań 26°, Łódź i Lublin 25°, 
Warszawa 23°, Lwów 24°, Białystok • 23°) o go­
dzinie 14.

Kraków: temperatura 22, maksimum 27'3, mi­
nimum 10 3, stan nieba: pochmurno.

Prognoza na niedzielę: Dość pogodnie, ciepło, 
skłonność do burz.

Nowy pociąg. Dyrekcya kolei państwowych ko­
munikuje: Z dniem 1 sierpnia b. r. wpiowadza 
się bieg pociągów pospiesznych Nr. 409 i Nr. 410 
z Krakowa przez Katowice, Lubliniec, Kluczńork, 
wprost do Poznania i z powrotem. Odjazd z Kra­
kowa o godzinie 2‘2'05, przyjazd do Poznania 
o godz. 6 55. Odjazd z Poznania o godzinie 20'50,
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przyjazd do Krakowa o godzinie 6.00. Przy prze 
jeździe w łych poe.agach pizez Niem ecki Górny 
Śląsk wymagane będą dowody osobiste lub służ 
bowe z fotografią bez wszelkiej wizy niemieckiej.

Opera w teatrze miejskim im. J. Słowackiego. 
Od poniedziałku rozpoczyna się sezon operowy 
z udziałem na i wy bitnie j szych sił polskich i za­
granicznych. Inauguracyjne przedstawienie w y­
pełni wstrząsaiąca opera Pucciniego „Tosca* 
z gościnnym występem fenomenalnej primadon- 
ny opery La Scala w Medyolanie p. Margot 
Kaftai. Śearpięin będzie p. Freszel, znakomity 
artysta opery warszawskiej, partyę Cavarado 
siego wykona p. Łowczyński, pierwszy tehor 
opery lwowskiej.

Operetka przy ulicy Rajskiej. Od poniedziałku 
odbywać się będą przedstawienia fenomenalnej 
operetki „Piękna mama*. Nadzwyczajna gra 
znakomitych komików W olińsk'ego i Kadena 
wywołuje huragany śmiechu. Od poniedziałku 
występować będzie w tejże operetce znakomity 
komik humorysta p. Bronowrski wraz za swoim  
lwowskim pierwszorzędnym ansamblem, w skład 
którego wchodzą Mieczysław Mirski i E. de Siiva.

(k) Kradzież biżuteryi. Z zamkniętej gablotki 
sklepowej złotnika Ch. Bóbma przy ul. Stradom
1. 5 skradziono onegdaj przed południem zloty pier­
ścień, sygnet z krwawnikiem, broszkę z brylanta­
mi i inne przedmioty biżuteryi łącznej wartości 
200 000 mk. v

(k) Szwagier okradł szwagra. Władysław Pań- 
czyk, rolnik z Wrochowa w pow. pińczowsisim do­
niósł do krakowskiej poiicyi, że 19 bm. szwagier 
jego Franciszek Lew 1. 25, skradł mu z zamknię­
tego kufra garderobę, bieliznę i lornetkę oiaz 4000 
franków, poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Szkoda, nie licząc franków, przenosi 400 000 mk.

(k ) Kieszonkowcy. Do poiicyi doniósł Maksymi- 
milian Korpeła, wyrobnik powracaiący z Niemiec, 
że 20 bm. podczas, gdy wsiadał do pociągu na 
krakowskim dworcu kolejowym, skradziono mu 
z  kieszeni portfel z dokumentami, 15 000 mk oraz 
420 mk niem. Równocześnie organa poiicyi przy­
trzymały na dworcu dwóch podejrzanych osobni­
ków , którzy już podczas przesłuchania na inspek- 
cyi na dworcu porzucili w biurze portfel, będący, 
jak się okazało własnością Korpeły. Owymi osobni­
kami sa: Jan Koczur 1. 31 i Szczepan Zapiórkow- 
•k i 1. 27.

(k) Pościg za włam ywaczem. Wczorhj Natan 
Wurzel, zam ieszkały przy ul. Józefa i. 6 zauwa­
ż y ł, że do jego szafy z zapadami, stojącej na 
ganku, usiłuje włamać się jakiś opryszek. Gdy 
Wurzel wybiegł na ganek, spłoszony bandyta 
ucieał na ulicę i począł grozić nożem ścigają­
cym  go przechodniem. Wreszcie w ul. Miodowej 
zabiegł mu drogę posterunkowy poiicyi i ubez- 
właduiwszy opryszka, aresztował go. Okazało 
się, że włamywaczem jest Paweł Rudnicłd i. 24.

(k) Otwarcie kawiarni „Bazar* w gmachu Ba­
zaru Polskiego na rogu ui. Starowiślnej i Wie­
lopole, odbyło się w dniu wczoraj zyui wooee  
zaproszonymi gości. Kawiarnia mieści się na 
dachu pięciopiętrowego buuynku. Jest to ol- 
grzy m i'taras, z którego roztacza się wspaniały 
Widok na Kraków i okolicę. Nowa kawiarnia 
dzięki swem u oryginalnemu położeniu ściągać 
bęazie niewątpliwie tłumy publiczności.

Match toatbailowy. Dma 23 lipca o godz 10 
i pół przed poł. odbędzie się match footballowy 
o mistrzostwo klasy C — K. S. „Orzei* R. K. S. 
»Wolność* na boisku Makkabi.

Z POLSKI
Sprawa posła Woźnickiega w sądzie marszałko­

wskim. Dn. 8 bm. poseł Wożmcki zwrócił się do 
Marszałka z piośbą o powołśme sądu marszałko­
wskiego dla rozpatrzenia sprawy zarzutów, posta­
wionych mu przez prokuratora Rettingera w cza- 
s'e procesu p. Dąbala, w którym Wuźnieki wy­
sp o w a ! jako świadek. Sąd maigzalkowski 20 bm. 
Usończył rozpatrywanie sprawy i orzekł, że za­
kuty, stawiane pizez ptoa. Retingera p. Wożni- 
“kietnu o anarchizm, kłamstwo itp. są bezpodsta­
wne.

Delegat Międzynarodówki Amsterdamskiej.
yY Warszawie bawił tow. Paweł Thomtsen, wy- 

ltuy działacz syndykaństyrany francuski, któ- 
y żawiózł był do Rosyi dary dla głodnych, ze- 
ią.n& papież Międzynarodówkę amsterdamską. 

Potyirottnej drodze, w pobliżu Smoleńska, tow. 
^Jhhnsema doszczętnie podaias snu ohrabowa-

‘ytroajiicze postępowanie kom isaryalu lnbel. 
_ie3o. Komi. aryat rzą.clia na m. Lublin odzie. 

. ‘Dożywszy ducha carskich czynowi);iłów, uwa- 
^azde zebranie socjalistyczne za okazyę dla 

^Wych, popisów. Pri.iyisy a się umyślnie do mia- 
J ł'Caka urzędnika dla śledzenia przebiegu zgro­

madzenia. by. później raportem nieraz sfałszo­
wanym  lub niedokładnym oskarżać niewinnych  
ludzi.

„Dziennik Polski11 organ niezależnych demo­
kratów czyni takie w tej sprawie uwagi:

Na wiec sprawozdawczy pos. Malinowskiego 
w Rusałce w  dniu 17 bm. był specyalnie przy­
słany z ramienia konrnaryatu rządu urzędnik, 
który skrzętnie notował każde przemówienie, no 
i zapewne swoje wrażenie z życia partyi.

Jest to ciekawy objaw. Bo albo odbywa się 
kontrola wszelkich zebrań bez względu na za­
barwienie partyjne — albo też nie, z wyjątkiem, 
gdy chodzi wyraźnie o robotę antypaństwową, 
czego jednak o PPS, jako o partyi zupełnie le­
galnie 'działającej j istniejącej powiedzieć nie 
można.

Tembardziej wlec sprawozdawczy poselski 
winien hyc wolny od tego rodzaju nadzoru poli­
cyjnego, gdyż to wywołuje częstokroć zupełnie 
niepotrzebne scyjsye ii podburza rozgoryczone 
tłum y. '

Ciekawi jesteśm y, czy  i wiece, urządzane 
przez ks. Lutosławskiego i S-kę, które przewa­
żnie m ają zabarwienie roboty szkodliwej dla 
Państwa i podrywającej autorytet władzy pań­
stwowej , również są  kontrolowane?

Tego rodzaju postępowanie władzy admini­
stracyjnej należy uważać conajmniej za nietak­
towne, jeżeli nie chce się w  nim widzieć roboty 
partyjnej.

Kissna gradowa. Z  Niedźwiedzia piszą nam: 
W niedzielę 16 lipca nawiedziła okolicę nas^ą stra­
szna klęska gradobicia. O godz. 12 w południe 
nadszedł od strony Nowego Targu potworny hu­
ragan, który niosąc olbrzymie ilości gradu i ka­
wałków lodu wielkości kurzych jat, zniszczył do­
szczętnie wszystkie zasiewy, ziemniaki, kapusty, 
koniczyny gmin Niedźwiedź, Poięba Wielka i czę­
ściowo Konina w powiecie limanowskim położo­
nych. Praca szeregu miesięcy oraz wszelkie na­
dzieje ładnie zapowiadaiących się zbiotów tegoro­
cznych poszły na marne. Pola podobne do gościń­
ca, drzewa powywracane i połamane, domy bez 
szyb — wprost opisać nepodobna zniszczenia, ja­
kiego dokonało to gradobicie. Ludności grozi g ód 
i nędza tem więcej, że zasiewy nie starczyły tu 
nigdy na wyżywienie tubylczej górskiej ludności.

Pomoc wydatna rządu konieczna natychmiast. 
Starosta limanowski ogląda! dziś naocznie rozmia­
ry klęski. Oby tylko władze zajęły się naprawdę 
nieszczęśliwymi.

(Kradziona podczas spowiedzi. Mieszkanka War­
szawy Natalia Paulusówna udała się do kościoła 
św. Karola Boromeusza ąirzy ul. Chłodnej, ceiem 
odbycia spowiedzi przed ślubem. Podczas nabożeń­
stwa obok Paulusówny klęczała, poczem położyła 
się krzyżem i całowała posadzsę kościoła iakaś 
kobieta, lat oisoło 50 ciu, w chustce na głowie.

Po mszy nieznajoma kobieta zapytała się Paulu­
sówny, czy jest tute,szą, czy z prowincyi, poczem 
wskazała jej ks ędza, który baidzo dobrze spowia 
da. Paumsówna uklękła przy koufesyonale, tuż za 
nią zaś i owa „nabożna". Na dany znak przez 
księdza P. zbi żyła twarz do kratek konfesyonału, 
zaś dużą, nową torebkę ze skóry krokodyla z 70 000 
mk gotówaą, oraz różnymi drobiazgami, położyła 
na stopniu konfesyonału. Po spowiedzi, gdy Pau- 
lusówua sięgnęła lętsą po woreczek, celem podania 
księdzu kartki do podpisu, stwierdzającej odbycie 
spowiedzi przedślubnej, okazało się, że woreczka 
już niema Równ eż znikła z kościoła i sprytna 
złodziejka, która tak dobrze grała rolę „nabożnej*. 

—  o o o  —
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Teatr Im Jut. Słowackiego
Niedziela: „Dragi mąż11.

T e a tt  ,B a q a te !a “
Niedziela, popoł.: „Madame Boccacio11; — w ie­

czorem: „Carewicz11.
Poniedziałek: „Gamęwiesz11.
Wtorek: „Carewicz11*

Miejski teatr: opera ł operetks 
Niędziela popoł.: „Piękna marna".
Niedzela wieczór: „Halka*.

Przegląd gospodarczy
Spęd bydła w Krakowie. Na targi od 15 — 21 V II.

br. spędzono t.uhai 121, wołów 63, krów 405, 
jałówek 300, cieląt 696, nierogac zny 1780, ra­
zem 3365 zwierząt Płacono za eden eetnar me- 
t yczny żywej vv;.g«: buhaje im 30 oOÓ, 48 100 
mk, w ołv od .1 ■oo 4 0u0, Krowy oU 23 3 0 do 
50 000, ałowmk od 27 0U0 50 000, ciekta 34.< 00
do 52.000, nierogacizną od 64.000 — 82.000 mk,

bitej wagi: nierogaciznę od 80 000 — 108 000 mk. 
Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsumeyę miejscowa 3202 sztuk, na konsumcyę 
innych gmin kra u 163 sztuk. Ceny powyższe obli­
czono bez opłaty akcyzowej. W porównaniu ze 
spędami w przeszłym tygodniu było mniej 209 
sztuk bydła, 388 cieląt, 2 barany i 233 nieroga­
cizny, razem 832 sztuk mniej.

Uruchomienie obrotu oszczędnościowego PKO 
w P®znańskiem i na Pomorzu. Oid dnia 1 lipca 
urzędy pocztowe woj. Poznańskiego i Pomorza 
rozpoczęły przyjmowanie i wypłacanie wkładów  
■na książeczki oszczędnościowe Pocztowej Kasy 
Oszczędności. W ten sposób obrót oszczędnościo­
wy objął wszystkie urzędy pocztowe Rzeczypo­
spolitej Polskiej od W ilna do zachodnich krań­
ców Państwa Polskiego. WŁaśoicidl książeczki 
może obecnie podnosić i wpłacać pieniądze w  
każdej miejscowości polskiej/posiadającej urząd 
pocztowy.

PKO w ofarocie oszczędnościowym skupiła do­
tychczas 65.000 uczestników, którzy posiadają 
wkładów na sumę z górą 5 miliardów marek. 
Wprowadzenie .togo obrotu w prastarej dzielnicy 
Polski wpłynie zapewne na znaczny przyrost o- 
szczędziających i oszczędności. A jest to Polsce 
ogromnie potrzebne.

Państwowa fabryka chem iczna w  Chorzow ie  
na Górnym ńląskn ruszyła 18 lipca. Część urzę­
dników i robotników niemieckich oświadczyła, że 
pozostanie w fabryce.

Wymiana rubli sowieckich
Moskwa. (AW) Zapowiadana przez rząd sowie­

cki od dłuższego czasu dewaluacya wreszcie na­
stąpiła. Rada Komisarzy Ludowych wydała rozpo­
rządzenie wycofana z obiegu wszystkich znaków 
pieniężnych emitowanych przez władze sowieckie 
od 1 9 1 8 -1 9 2 1  włącznie. Wymiana biletów kre ­
dytowych wzoru 19 8 i znaków obiegowych w zo­
rów 1919, 1920 i 1921 odbywać się będzie do 
1 października 1922 Zobowiązania RSFRR w zoru  
1921 (1, 5 i 10 rb.),- oraz znaki opiewające na 
50 000 i 100.000 wymieniane będą do 1 stycznia 
1923.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie zarządu krakowskiego oddziału zw ią­

zku metalowców odbędzie się w poniedziałek 24 
bm. o godz. 6 i pół wieczór. Obecność wszystkich 
członków zaiządu konieczna.

Baczność fm y e rz y  I Dziś, tj. w  niedzielę o godz. 
3 popołudniu w Domu Robotniczym przy ul. Du- 
naiewskiego 5 I I I  p odbędzie się walne zgroma­
dzenie pracowników fryzyerskich. Zarząd.

Baczność krawcy i k raw czyn ie! Zgromadzenie 
•pracowników i pracownic krawieckich odbędzie 
się \ye środę 26 lipca>o godz. 7 wieczór w  sal? 
Związku Stow. Robotn. ui. Dunajewskiego L. 5 
II p. Na porządku dziennym: 1) W ybór delega­
tów na zjazd centralny pracowników igły w  W a r­
szawie, 2) sprawy warsztatowe, a organizacya. 
Obecność wszystkich konieczna. Zarząd.

Baczność malarze i p okostn icy l Półroczne 
W alne zebranie odbędzie się we czwąrŁ.nk 27 
lipca br. w sali przy ul. Dunajewskiego 5, II. p. 
o gorlz. 6-tej wiecz. Sprawy ważne. Obecność 
wszystkich konieczna. Wzywa się również wszy­
stkich cz.onków zaległych ze składkami do w y­
równania tychże, ponieważ w myśl statutu, tyl­
ko wypłaceni członkowie mają prawo głosowa­
nia. Z a rz ą d .

rodgórskie robotnicze Stow. spożywców „Na­
przód* odbędzie wspólne posiedzenie Zarządu Rady 
nadzorczej w poniedziałek dnia 24 lipca 1922 
o godz. 7 wieczór w lokalu własnym. Jaworski.

Doroczny łestyn urządza Związek zawodowy 
p ra c o w n ik ó w  okręgowego zakładu gospodarczego 
W. P. w Ktakowie w dniu 23 lipca 1922 w parku 
miejskim na Krzennopkaeh. Na urozmaicony pro­
gram złożą się miłe niespodzianki, dalej koło 
szczęścia, poczta połowa, tombala, gry towarzy­
skie i inne. Bufet we własnym zarządzie. O liczny 
udział uprasza zarząd. Wstęp od osoby 200 mk, 
dzieci płacą 100 mk. Przygrywać będzie orkiestra 
tramwajarzy.

W ycieczkę do Krzeszowie ui-ządza krakowski 
oddział związku robotników m etalowych w 
dniu 30 lipca. Na program złożą się różne nie­
spodzianki. Podczas zabawy leśnej przygrywać 
będzie muzyka robotnicza. Wstęp wraz z bileta­
mi kolejowymi tam i z powrotem uta dorosłych 
60U m. d ieci do lat 10 piacą poiowę, bilety do 
nabycia w biurze metalowców przy ul Dunaje­
wskiego 1. 5, 111. p. między godziną 4—8 wie­
czór.
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# B  |y|V  # | # S I  ? '“W jj£ tej a Zwyczajne (na ostatniej stronę) Mkp. 25*—, w rubryce „Nadesłane* Mkp. 65*— w tekście redakcyjnym Mkp. 80'—,
%Bo I ł  b ■ przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 20'— za słowo, przyczem pierwszy wyraz

' ......mmm.liczy się podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy.

Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie: P o w s z e c h n e  B iuro rek la m y  ,,PR A SA “, K raków , u lica  K a rm eiick a  L. 1 6 , t e le fo n u  Nr 2 0 - 8 6 ,  
gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierowywać wszelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Zgubione
papiery wojskowe na nazwi­
sko Pałac Wawrzyniec wy­
stawione w Wieliczce, unie­
ważnia się. 747

Zgubiono
kartę odroczenia i metrykę 
urodzin na nazwisko Jakób 
Rozenzweig, Kraków, Wol- 
nica 14. 745

Zakład pogrzebcwy 
O M U P U E S©  FSUTH 

w Krakowie, u! Grzegórzecka 7. 
urządza pogrzeby od nai- 
skromnieiszych do naj 
wspanialszych, przepro­
wadza e k s h u m a c y e  i 
p r z e w o z i zwłoki do 
wszystkich kra ów. Wiel­
ki wybór trumien m e­
talowych, dębowych i. z 

miękkiego drzewa 
Ceny um iarkowane. 742

Karta urlopowa
L. 21/22 z dnia 28 II. 1922 r. 
rozk. Dok. V. Szef Sanit. 2080/ 
22 na nazwisko Wilhelm Ba- 
zes, unieważnia się. 748

Mimo, że wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

IGNACY CYPBES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 4000, 
na kamienie Mk 
4500, z port. cyfer- 

-W  blatem Mk 5500. 
Stalowy damski 

M 6000, Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk 6000, 10000, 15000, 
Dyamenty Mk 2500. Maszynki 
do włosów Mk 250G, 3800. — 
Brzytwy Mk 800, 1000, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczka..
Cennik ilustrowany za przy­

słaniem 30 Mk przekazem.

kopalni kruszcu iPoszukujemy dla naszej 
ołowiu w Polsce

błyszczu
732

Inżyniera elektrotechnika
z akademiekiem wykształceniem i 4—5-Ietnią praktyką 
kopalnianą (węgiel lub kruszec). Język polski i niemiecki 
w słowie i piśmie wymagany. Pierwszeństwo mają pe­
tenci, posiadający polską przynależność państwową. Za­
płata według umowy. Zgłoszenia wraz z odpisami świa- j i pomocnicy potrzebni. Zgło- 
dectw i fotogralią należy wysyłać do: Zarząd kopalni „MA. A

TYLDA“ Spadkebiercy Jerzego de Sięsche w Chrzanowie

„Pokaż lak  piszesz? — 
Powiem  ci lak  sie spisujesz!**

P ie r w sz y  P o lsk i

INSTYTUT GRAFOLOGU NAUKOWEJ
Prof. GRALSKIEGO 74i

Oceny charakteru i zdolności na podstawie pisma, 
najlepiej piórem pisany list z kopertą. Oceny 
ofert handlowych, nawet z podpisu oceny pisma 
kandydatów małżeńskich, anonimów etc. w yko­
ny wuj e się za nadesłaniem należytości 1000 Mk 
dla Instytutu Kraków, ulica Grodzka 64, II piętro.

Osobiste przyjęcia stron co niedzielę od 9— 13.

W alne Zgromadzenie
Tow. Kredytowego w Limanowej

odbędzie się d. 30 lipca b. r. o godz 3 popoł.
Porządek dzienny:

1. Rezygnacya Rady Nadzorczej i członków Dyrekcyi.
2. Wybór nowych członków Dyrekcyi i Rady Nadzorczej 

oraz Komisyi kontrolującej.
3. Zmiana statutu.
4. Udzielenie absolutoryum z czynności dotychczasowemu 

zarządowi.
5. Wnioski. 789 Chaim Barb.

TRADYCYAU
i i

antykwaryat artystyczny, ul. Straszewskiego 27 po­
leca antyczne meble, porcelanę, obrazy itd. 629

Czas to pieniądz!

Oszczędzisz go, powierzając 
przeprowadzenie reklamy 
fachowemu pośrednictwu

Powszechnego Biura Reklamy

•* „P R A S A " .
Kraków, ui. Karmeiicka L. 16.

Telefon 20—86.
Prowadzi działinseratowy „Naprzodu".

Elektromonterzy
szenia „Agrodynamo* 

lońska 6.
Jagibl-

721

Maszyn sta M n  i tokarz
poszukuje posady od zaraz. 
Wiadomość: B>uro „Prasa“

melicka 16, pod 
elny“.

„fcamo-
733

O G Ł O S Z E N IE ,
Na podstawie uchwały Komisyi Gazo- 

wo-Elektrycznej z dnia 19 lipca br. zo­
stały podniesione ceny prądu, a mia­
nowicie :

dla mieszkań i klatek schodowych na 
Mkp. 1 5 9 *  — za 1 kwh, 

dla lokali na Mkp. 2 S 0  —  za 1 kwh, 
dla mot&rów na Mkp. 1 2 0 *  za 1 kwh.
Ceny powyższe obowiązują za okres 

siódm y br.
Następnie podwyższono taksę za zmia­

nę konsumenta na Mkp. 2 0 0 0 " — oraz 
taksę za ponowne połączenie na M1G0O.

DYREKCYA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ
746 W KRAKOWIE.

W iększe przedsiębiorstwo naftowe w Zachodniej Małopolsce 
poszukuje do natychmiastowego wstąpienia -

zdolnego kotlarza
z praktyką w reparacyi kotłów destylacyjnych i cystern. 

Oferty z curriculum vitae i odpisami świadectw do Biura reklamy „PRASA* 
Karmelicka 16, pod „S. P.*, 780

S*®C8

OGŁOSZENIE .
Zarząd Główny Tow. Domu Zdrowia uczącej się 

młodzieży polskiej „Bratnia Pomoc* w Zakopanem
zwołuje na dzień 15 sierpnia b. r. o godz. 9-ej 
rano w Zakopanem w sali własnej

Doroczny Zwyczajny Zjazd Delegatów
na który zaprasza wszystkich członków honoro 
wych, założycieli, wspierających, zwyczajnych 
i nadzwyczajnych oraz przyjaciół Tow.

Prowizoryczny porządek dzienny:
1. Odczytanie p roto ku ów z ostatu. Zjazdów
2. Sprawozdanie Zarządu Główn. za rok ubiegły
3. Sprawozdanie Delegaiów Kół „ „ „
4. Sprawozdanie Rady Nadzorcz. „ „ „
5. Sprawa likw idacyii przelania majątku Tow 

oraz wybór pełnomocników do ewentualnego 
przelania majątku Towarzystwa.

6. Preliminarz budżetowy na rok 1922'23.
7. Wybory do Zarządu Giownego.
8. Wybory do Ra iy Nadzorczej.
9. Wniosk: i interpelacye. 676

Zarząa Główny.

KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA)
Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią iinią pocztową do

ARGENTYNY I BRAZYLII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z K RA*KO^Ą przez A M SiER DA M :

O R A N IA
1 2  lipca GEBRIA

2  sierpnia
ZEEI 4 N D Y A  

2 3  sierpnia.
Wszelkich doWsdnych jnformacyj udziela bezpłatnie nasze biuro

KRO iiWSKQ-HGLEMi)E&SKE LU /YD . Kraków, Szpitalna 30.

R edaktor naczelny; E sa ifH  
Nakładem Ludowej Spółka

ieca.8*,
Wydawnicze? .JS a w & 4 * w Krsitowie.

tł«Hlakvoi fdŁ>»'v. - i  o  a lny; filary ais Jastrzębski. 
fy^anTtitaŁttst t in t iu n u  hódowói u  Krakuwie, Duna-jewsitiefie a Itei.


